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Lekkie SikDCIJki 
motoroooe 

FLADERA 
~wydajności 600J750 litrów 

wody na mmutę 

z adAonnlonym niezawodnym 
dwacylindrowym motorem dwa~ 

tflktowym 12J15 P. S. 

\Varunki sprzedaży dogodne 

CENY NISKIE 

Yf yłączne przedstaw. na Polskę 

Zjednoczone Wytwórnie Gaśnicze 

M I - R A s. z. o. o. 
Warszawa Bl'aclta 17 

Kupujcie wzorową książkowość dla· straży 
do prowadzeni a biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie Zł. 15, z doliczeniem 15% na 
koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego". 

Warszawa, ul. Krucza 40 m. 27. Konto P. K. O. Nr. 235. 

""''''''''''''~'''''''''~'~""~'""''~~~,,~~~~,~~~,~~~~~,~~~ 

FABRYKA NAUĘOZI POŻARNICZYC~ ST AZW AK'' 
L PIĘTKA, A. PŁOSKI i O SZOł..OWSKI 

'ł 

; r~ ~ h"d poż rniC1y - no ' e„ · ;>~ · 1 - „ 

Warmwa, Zarząd i Biuro s p rzedaży: Krole1ska li, tel. ll0-46 i 205-25 
FABRYKA: Warszawa. ul. Syreny 3, telefon 110-55. 

Po 'eca do natychmiastowej sprzedaży: 

Samochody pożarnicze rekwizyt,owe i cys.tenlJY na 
różny.eh podwoziiiach. 

Sikawki motorowe przenośne i na wózikach 2-ikoło­
wych wydajności 600 do 1200 liitr. 

Drabiny mechaniczne dla celów pożarniczych i mon­
tażowych. 

Sikawki ręczne, beczkowozy ornz wszelkie nar:zędzia 
i przyrządy pożarnicze. 

~--~--....... ~-... -~-........__,......__,......__,......__,.......,..~...____......,.___......,___....~~~ 
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Rok XV Nr. 33. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 18 sierpnia 1929 roku. 

ORGAN Gł.óWNEGO ZWIĄZKU STRAżV POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT,EJ POLSKIEJ 

Kilka U(l)a2 o organizacji zaopatrzenia straży. 
W jeidirnym z poprz.ed111l1ch nume­

rów „:Przeigląidu P·ożarniczego" po­
ruszyliśmy kwes1tję niezmi1ernie 
wa.żną dla rozwo:ju akcji prze·ciw­
pożarowej, a mianowicie kwes:tję 
planowości w .zaopatrywaniu stra­
ży. 

Niema ·chyha na świ1e·de zd:ro­
wej i dolb:rz.e. r.0 1z1wi1ającej .sI.ę i:Tir­
stytucji, .czy przedsi·ębforst1wa, 

które me posiadiafo:by pe w1n.egio 
ustal·om.e.go !Ilia dłiużs:Ziy ok~es i sta­
ranni1e prz.eimyśfanego programu 
pr.acy. 

Pl'logrraim ta1k'i, 01hejmo1w1ać musi 
WSZ\11stkd1e dlz,iedtzi:ny życia dla1nej 
instytucji·, a w:i.ęc również i prZ'e­
dews:zyst1kiem d'z:ied1z,i1nę gi01s•f"l:o1da1r­
c.zą. O bira·k pr1ogramu 1g1oispo.diar­
c.zeR·O, opr1acio1wa;ne&o1 realnii1e i d!o.­
stos01wa1ne·g10 do wa:rumik óiw żvda 
!instytucji', 1mzibić się muszą wy­
silłiki oirg a1ni1z1afo1r·ów, a już w na j­
l eps1z,ym na,ziiie brak te111 ·sfam101wić 
będzie potężny hamulec, w1st.rzy­
mujący nale·fyty bieg sprr4aw. Wy­
nik.Iem t·ego- będz'.i1e .z.j1awi1s1k.o, że 
os~ągane rnzult.aty będą ini:ewsp6ł­
mieme do włoż10 1niei e1ne1rgji, dal­
),zem 21aś !n:astępstwem ~ ,z:Illi!e­
chęcenie ludzi, którzy widząc, że 
ich wysiłki, ,idą !Il!a ma1r.ne, ooiraz 
mniej .ohęfo!ie prae01wiać będą, 

Podkre.ślali:śmy już ,n;!.eje·d\no­
~romie, jaik wielką i sikompliiko.­
wa:ną maszyną jest ·O'rg1a1Iliilz.a1cja 
shia:żaC'twa. Jedną z najważ.niej­
szy·ch częśd i·ei mech:tlll!.zmu jest 
wlaśnie zia101piatrywalllie p101s1z.cz1e­
J!ólnych komórek 01rgatnfaacyj.rnych 
w maforj1a1ły t1e.chni.C'z1ne, p1of.r.zeb­
ne dio wykonywania zadań, do1 któ­
rych wyko1niam1i1a z101s1t.ały st1worz,o­
ne, c:zyli, '.inaczej mówią\c, rw sp,rzęt 
i uirzą.dze1nfa. 
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Bieg p1m 1cy we ·w,s1ziys·tkiich dz:ie­
diz1i!rnach, czy to w zuk1res[,e cz,yJl-
1lliej1 1słitliŻ1by poża11ll!ej, c:zy w zarkre­
s.l,e i01r·g1amiiiza1cji1, lub wyszikofo1ni1a -

.zafożny jest' prized!ews:zys1tkiem od 
r-1oz1wi.ąz1am1ia te.210 pods ta WIQiweg o 
z„a:g1aidiil1i en1i1a. 

Nie do pomyśltelillia j.es·t np. nale­
żyte wysiZko:le:ruie sifraży, n :.e po­
siia1daiąc;yich n.aipotirzebltl1~ ejszy.ch 
na.r.zęd:z,i. Jeżeli celowość tak.ie go 
1szlk.0~1enia uspr:awiedliw.:Lć moiżna 
niaidlztieją naJ z.doibyc:ie wc.ze·śn1iej 
czy późniiej p01tlr.zeh1t1e·~:> sprzętu, 
to .ziarówlilo te·ahn~cz1n1e 'WYiko,n:a.nie, 
i~.k i ·chęć s·zkolenia 1siię ze sfrony 
strażaków, uziależtniiione są prz·ede­
wszystkiem od posiia1darui1a.1 put:r.ze­
hnych :nar:zęidzi. 

Tak s1amoi, j aik wyszkol eillii.e, 
TÓ'W1I1foż i ·tiwoir.zeinl.e .no1wych pla­
·cóiwek, uwa1:mm:k01Wia;ne jes·t moż­
iliwością zaopatrzenia ich w sprzęt 
techni1czny. Utarło się u nas prze­
k·onanie, że skoro zo.rgani·zuj·e· się 
straż, to narzędzi:a się znaidą. By­
w.a i 'tak, alie nie zawsze, Odwroi:­
ną stroną medalu takiego syste~ 
mu je1s1t zn.i.echęoenie cennego 
materjaiłt1 1ludzkiego, igdyż boryka~ 
ni1e się z niepokonanemi trudnnś~ 
ciami 1szybko gasi rozniecony za~ 
pał do pracy. A o -ten chę1ny ma­
terjał lrndzki. co-raz trudniei: 

N a.leży również mieć na uwadze, 
że tylkio dobrrz.e pmsperujące ula­
cówki mogą stać się zachęcają.cym 
przykładem, gdy nafomiast widok 
bezpłodnych wysiłków ~arstki lu„ 
dzi, Gżywionych naj1lepszemi chę­
ciami, ale nie mogących po1konać 
pi·ęfrzących się przeszkód, st.aM­
wi również przy!kład, ale odstra„ 
sza.jący innych. 

Na teim· rio1z;umo1wam1iu .01p1: e·r:aimy 
twi.erdzen.i1e, .i)e '1·epi1e,j j1e1s1t mni.ej1 

tiwoirz,yć pl1aio6wek, 1afo ·Zia to d'ob­
~ze wyekw:ipio1wa111iydh iw IIliamz.ęidl21ia 
i ur z.ąd1z.ein1i1a, 

Je·ż1e:li mamy ted'Y regUJlio:wać 
teimpo1 t·wo1r:Z1etlli:a 1n1owyicih pla1có­
wek, nietzibędinem sii!ę stiaie po1s,lla­
daJillie jiakiejś. usfaJ.o!Illei1 wyty-cmej, 
jakiegaiś pliamru, ,doi ikM1r:e!i10 maimy 
dostosować akcję nrganizacyjną. 

Re1gula.trnrem tiak'.m wi1rn!.e1n być 
opraico1wanry ·w s,zioz.e:gó1Ła1ch :i roz­
ciągający się na cliłiu~siZy 1ok:re.s c.za­
su plan. gospodarczy. Pla1ni t1ruk~ sta­
no'wić mus1i1 po1disrba1wo1wą · część 
10tg ó 1rne g·o p 11al!llU pmcy :i1 dlopi1eir o 
rua:, .te·j ;poidfs·tia;w.i:e .rt01z:wilniąć mai:hna 
plany dz:iiaiłaLnoś1d ,w ru111t1yc:h d:zii1e­
d!zćin1aicih lllias1z.ei pnaicy. 

1Mo1ż;e m~ iktoiś :zia1r.zud, Ż1e rua 
wyip.r:a.oowaillli1e p l1airnu g.ospioda1rcz,e­
go ruiie po1z1w ailafą cięŻlk1i1e w.a1ru1nki 
fi.rua111sio:we 1ruasiz;e g1oi p0iża1r!lll: c twa. 
Na to· .od!po1wl.em, ż,e jeśli rni'e w 
c1ałośd: , t.o w zm1aic.z1nej c,zęś1ai1 fru& 
nośd~ Hna1nso1we są włia1śn1' e wyirni­
ki·em braku planu gospod.aricz·ego.. 
Twieridzenie tn napnzór bardzo 
Śilll~a.łe, po g1łęlhs1zem z.asfam1nwie­
nńu s1ię st1aj1e· si:ę zupehn.ie uz1aisad­
n:i10inie. 

Na go1spodarkę be,z foi'.słego pl.a­
tlu tylko wówczas moiż1rna soibie 
po1z:wiolić, 1gdy siię ma do- ro:zpo­
rządzenia n.1!1eprz.eh:ranie śmo.ki fi-
1I1Ja.rnSiołWe, gdy s.i'ę ma p.ewn101ść, że 
każdia poitirzeha, z chwilą gdy zin­
stainie ui1aw1nii1om1a, będiziie mogla 
być •rnatvchmfast oa1łkoiw.'.,cie ziaspo-­
kojna, Na faki '1uksus nie można 
s101b :e po1"llwalać pirz.y oQ'rani·c.z.o­
nych śro.dlka·ch, temhardz11 ej, j.e·żeli 
zgó'ry wi1a1c:Loimo, że graniiica ta j1est 
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s.zczuplejos1z1a, ruz wymag1aiją tego 
najik101n1ilec:ztni.ejsze piofrzeiby. 

W ó·wc.z:as Z13Jchioidz:i koinl.e1c'z.n1nś ć 
s·e·gregowania potrzeb, aby nie po­
p ełlniać błędu .zias.p1ak aij1a111 i1a p :>.­
-trzeb mruiej w1ażnrych, ko1sz,tem 
iwa:żniei1szyoh, I znów wysuwa się 
komii.ec.ziność posi1ada111rua przy tern 
.segregowaniu mi•ernika, którym 
moż.e być tylk10 plam g-01sp1oid:a1rc:z1Y. 

Gdy jUJż udowndniliśmy, jak są-
id1zę, dbs:tate1c1zini1e p101trr-.ze1bę wypra­
.oow.ania planu, zastanówmy si·ę 
z kol'ei 1nad mart.e:rjałiami, które 
poikziehne są d\o( j!e1g10 zbudoiwiani.a. 

A więc pr.zediews1z;ystkiiem. mu­
·Slimy ustalić s101bie 1i skrnn1kretyzo­
w.ać cel, .clio któreg·o1 dążymy, in· 
1ne.ml. s~owy - opr1a1c101wać iidlealny 
pmgiram .zialbeizpi.!eioz,eni,a kTaju. 

Do opr.aicio1wam1ia tlaikieg101 p:ro1gra­
mu pio1trz.ehne i!llam będą n:a.s1tępu­
i ąc e dianie po disfaiwolW·e : 

1) ust1a1le1rni·e tyipó:w sfraży od-
101dlrnoiśl11lie wielkości i. jakości wye­
kw:i1p101w1a1nll.ra1; 

2) Usfalemiiie w .zor101wych inioirm 
wye:k wipo:w:a1nii1a p101s:z1c1z:e g óln yc h 
1ypiów strnży; 

3) Ro.zpl1arno1wa1nle siied st.r:aży. 
K.a~cle z tych trzech zaga.dirnień 

omówimy s.zcz·e·g·ółoiwo. 
1. W riaz z rio1z.wio.j em śll"od:k ó „.., 

komunikaq:jnych i postępem w 
dziedzinie budowy narzędz,i p1oża.r­
'I1Jych coira:z dlalei od(b1e:g1amy od 
dawnej .zas.ady j>e1dtn!olit1Q1śd typu 
straży p•o1żarnych. Z je.dnie] 1st:r101ny 
Illiemożliwem się .;;faje ze wz,ględu 
na koszty wyiekwipowanie wszyst­
ldc:.h sfr.a:ży w 1mo1wo1c!zes!Ile niaT1zę­

<l:z:;a 0 wi1elkiej sile bojo1wej, z d:ru­
.gi,ei zaś - staje 1się takie wyekwi­
powanie nawet zbytecznieim , sko­
ro uwz,g1l-ędnimy coraz większą 
łatwość 1 s1zyhfoo1ść, z. j 1aiką straże 
są1sfodin'ie mo1gą s:obie przychoidizić 
z pomoicą w 1ra!Zi.e potrzeby. 

Zami,as:t wlęc zasady· jedln0Ht1oś­
ci typu, wysuwa s:ię ziasada róż-
1rno 1ro 1dlrnc'~ści \i po.d.z1~aJłu sitr.aży na 
kateg1orie. 

No1wa ta z.a1s·a1da nie znosi je::1-
n1ak przypadlko1wnśd i wymaga 
diobrzie oibmyśfo1ne•g10, z uw,zględ­
·niern'.em wsz.elkich wcho.dzą·cych w 
·g,rę c.zynmików, p].a;nu. 

N '.·e jest rna•s.zym .z.ami.a·rem z.a­
pu~. z. cz.ać się w tym artykule w 

·s.lcze:g6ło1we r101zt1r,ząs1amiie k '"' estii 
technicz1nych i taktycz.n-yich. Trak­
tując temat z punktu widzenia o-. 
g6lineóo organi·zacyjnego 
kwestie te traktować będzi.emy 
raczei nrzylda d·owo, '1::·eruiąc po­
ięciami o !1 ó1nem i i u oz ostawia,jąc 
ustalenie szczegółów czy nnikom 
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bardziej iych sprawach kompe­
tentnym. 

Z g-óry te.ż prnsi..my Czytelllli1ka, 
aby przypomniał sobie t•or zws<łir1ze­
żeinie, gdy jak'.i.ekolwiek twi1enłlze­
nie Illa•s,ze, 1odn1oszące 1się do kweist­
ij," teichniczm.ych lub taktycmych, 
wyda mu się niewła1ściwem. Przy­
i ęcie taki·ego lub inego podziału 
jest kwestją d.al·szą, o któr.ej rnz„ 
strzygnięde byna~:mniej się nie k:u, 
simy, chodzi nam racziej, o rndo­
wodni·enie, że sam podzi.ał j1es1t 
potrzebny. 

Po1wi1ed'zmy ·dla pir.zy1Madu, fa 
ustalamy Ho1ść zasadniczych ty­
pów •skaży na cztery. Za·czyn:ając 
01d .dl0iłu - najmnii1ej1s·zym, a za·ra -
zem najiliiczniejszym ·typem będą 
1Jlo1goito1Wiiia pn·ża(rowe, które zma­
leźć się muszą w każide·j· wiios·ce. 
P101gofo1wia takie pr.zemacZ'01ne są 
do niies.ienfa p:Le1r:wsz1ei p iomocy i 

1t.ylko w obręb:e. swego osi1edl.a, 
muszą w:ięc być uzb.ri0ij0ine w 
s!przęt lekkir,, podlręc.z1nv, z \ffia.łą 
.sikawką - najle1piej p:rze1nio ·śną lub 
dlwuk101łową. 

Nais1tępniym typem będą istira'Że 
w1i1ei1sikie, p!os1i1ad!a9ące już, oa1łk.owi­
ty tah01r wyjazdowy, od: któ1rych 
oirgan1!.zia•cyj-nie i taktycz,ni1e zależy 
pew1na li1czha drobnych p1oiR101bo1vri. 
Stir1aże te mo1gą już samoid:ziielinle 
prnco1wać p~zy mruiejs,z.yd1 poża­
·::i ··dh. 

T1am, gdzie silły strnż.y miejscin­
wei ruie wysita.r·C'Z.ą, priz:yibywa z 
po1mocą str1a1ż. irejirnn101wa, .ziaiopa­
trz orna w silk1awikę moit1oiriową o 
w~ększej iwydiajn1oiśeii, .z1aipa1sy węży 
: 1t. p. 

Wreszcie najsi:lniej-szą ,jednost-
ką ho.j.01wą jes·t st1r'aż 01kręg1owa, 
P"osia.idająca foomp.let1111y t:aboir sa­
mo•choidio:wy, przysrtJ0ts101w:a.ny do 
wyj1a:z,d6w. 

W ogólnej tej kilasyfiika,cii· nie są 
uwzględnianie sfraże wielk·omi ej­
ski1e, !które muszą być p1rz;ysto .>·J­
wame do wypełnia111fa odrębnych 
zad.ań oibrony prz.eciwpoiżarowej 
miast, a zatem i wyposażone w 

.ndrę bne typy I11a:rzędiz:i1 . 
N a_,ogół tahior suria-ży w:ielk1omilej­

ski,ej nie 1111aidiaje s1ię clio wyj·a1Z1dóiw 
n a pirio wi'I1lci ę, z drugiiei s tr.ony 
w.z1gląd n:a bezpi•ecz.eńsrtwo mi1a1sta 
n.ie po.zwala na dług0rtirwałie wy­
jazdy poza obręb miasta. Dlatego 
też, ,0 :1e striaż wielkom±eisk1a ma 
spełniiać rolę stDaży ok.ręg·o.wej, 
powi·nina mieć sp1ecjaLny tahQll- do 
wyjazdów na p1101wi:nicję. 

2. Wyekwipo1wan;e isfr1ą,ży bę­
dzie róŻine dla każdej z wyż.~j 
wymie1n;o1t1ych ·katego1rj.i. Ażeby 
móc ująć niależyc,'.·e cafość zada1nia, 

musimy operować pewnemi nor­
maml W1Zt0tr101wemi. Już siaJIIl,O• oikre­
~le1I1Jfe ,,wz0łno1we" nasuwa w111~~0-
s.eik, że ITTie są to śdśle przep,is1ane 
n1oirmy sz,czeg.ółowe, od których 
ods·tąpić nfo w 10tlno. Wszelkie zbyt 
daleki.a ·idące uiednoli1ce.rniie, tak w 
zakresie •technicznym, jak 1 w or­
gan·iz:acyiITTym, częst•o·krnć staje się 
w żydu n1iewyig1odnem i iniewyko­
nalinem. 

Przy stois·owa1rniu .z.a-siady jeidnoii­
tlofoi należy z1a:wsze mieć t101 n.a 
v:7. .~1ędz:ie I s-tosio'W'ać tę zasadę tyl­
ko w kwestjaioh z.asadni•c.zych, tam, 
1gdz,1e: cna j·est rze·c.zywiiście nfa­
zb~dnąj iatomi.ast w szc.z1egółach 
driohn,:ei1s1zy,ch, rule mających z.a­
sa.idtni1cz.e,g.o zmacz,en:ia dla cafości 
sprawy, po1z101sta:wi1ać p·ewną swo­
lh1okf·ę ii dio1wofoość, dzJęki1 ktbrej 
ł.aihv1iei nam 1będzie prz;ystosować 
się do l·okaJlnyoh w.a1run!kóiw życiio ... 
wyidh. J edlrnem sboiwem, rni1e należy 
utożsamiać jedno1ito·ści z szabJo­
rne~m. 

DI.afoRO te·ż ·noirmy wzo1rn1we, o 
k'łóryich m6wiil.iśmy, stanrotwlć bę­
fdją ni·e ·beizw!zględn1e pr.z1ep·i·sry, a 
riaczei wyitycz1ne, dla •01p1ria.co1wialnia 
zaś programu zaopatrzenia, o czem 
teir.a.z właśrui1e mówimy, będą 01ne 
nio1rmamI orjent.acyjnemi. Tem nie 
mniej, ·01pracowanie ich powinno 
być staranne i uwz,g,l1ęd'niać po­
w lilrnn10- w możilirwie 1sz1e:r101kim :za­
kresie warunki. lokalne, zarówno 
pod wz.ględem potrz·eb j.ak i· moż­
ności. Prawdopodobni·e jedne nor­
my nie wystarczą i wysunie się 
konieczność opracowania k~lku 
norm odrębnych dla terenów o 
odrębnych właściwości.ach. Dla 
c:iłości rolhoty jest to jednak rzecz 
bez znaczenia, ho;wiem, jak si·ę o 
tern przekonamy, konstrulk.cja pro­
gramu ogólnego w zupełn0rści do­
zwoli na stosowanie takich o-cl.ręb­
ności. 

3. Dalszym etapem za1d>:i.inia, 
który sam przez sdę stan1orwi za­

,g,a:dlm:i'enii e lbairdz101 pio1ważine, 1est 
rozplanowanie sieci straży. 

Po1s'.adamy już eleme·nty sk~adh­
we, .z jiaki1ch fa s1i :eć ma. 1s1ię skła­
dać - trz1eba te.ria1z, ws.zyst:ki1e te 
różrnrnrod!n1e filgrnrki 110>zstia(W'i1ć u­
miejętrnie :na sz.aiaho1W,nicy, \którą 
iest w t)rm wyp1aJdku mapa cafogo 
kraiu. 

Jest to za dan1ie ha1ridzio1 sikom -
pHkoiwaJne, bai inie wysitarcizy dto1 je­
Q.1n wyikom1arni1a m!a1rik1a il cyrkfal. 
(Li'.c.zyć ' się w tre·j ·pria.icy mtt11sdmv 
z c1a'łym szeregiem cz1ynJrników, 
których ogólne m lamo brzmi1: w~­
mnk.i loka1ne. Do czyrnniików tych 
zalicz,amy przediewszystkiem p0-
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trzeby spe,cj,alne po1szczególnych 
m:i!ejs1001w101śd, rei101rnóiw ri okirę1g ó,w, 
Dalej uw.z;ględnić muslmy mo~rno1ść 
finansową 1danego ter,enu i co 
nie mni·ei wa;żn:e - możnnści or· 
gmfaaicyjne, toi iZllllaJczy możrnoiść 
Zlllalezi,enii.a .w wrybram1ym pulll!kcie 
o-dlpio1wi e drni1e,g,o ma terj1a1łiu lud:~k ie­
go. 

Nie·zmi1em~e ~ażin'\ . równi,eż 
o1ki0iEoz1no1ś1c1ią są w:a·runkL komuni­
k1rucyj:ne. Przv rpl.arno1waniu sa.;eci 
str~ży, 1S1ZJc.z,eg·ól1ni1ej gdy chodzi ··1 

striaże irej101nt01we i okręg·oiwe, na­
le1ży uwzg1lęidtni1ać 1n:ie tylko 01bec­
ny 1srba'ni dlróg, ale rów,nleż i plainy 
1·ozlbudoiwy dróg na ·okres naj1bliż­
szy. Dl1a,te1g·o· tież 111aiw.iązia1ć !ł11ależy 
:kio1nta1kt ·z k1ompete1111tn1emi w trych 
kwies1tj1a.1ch władzami państwo1we:mi 
~ 1saJlllJ01rządio1wemi, arby z j,edJnej 
1strio1ny uwz1ględlnić z,amlerziem:la 
tych władz, a z dmgi,ei - aby nd­
działywać n.a nie w kierunku jak~ 
najszerszego uwz.gJ.ędnienia przy 
opra·c-owywaniu pro1gra.1mów raz.­

budowy lntere:s1ów poż1a1nnilctwa. 
T10 s1a.1m0i, oo: mów1i1Liśmy o <l1'"''J·­

ga1oh, d:ot:yc.zy rów:nli1eż ś1r1oidlków 
łączn101śd, a miia1111oiwite.ie si1e·cl tele­
fo1rui1az1I1Jej ·i telegrafiicznej. 

Doibria G~ga1niz;a1cja służby łącz~ 
ności j1est kiairdy1na1lm.:ym warun­
kilem dJ01hregD1 fulrnkcj101nirnw~a:nii1a ca­
łej; 1oirgam.:izia1cji: pomrncy. Spira:w1a ta 
jest. o ty 1 e łia.1twi,e,j1s1z1a do ,r;o,z~w1ią -
z.ania, że sieć tielefonic.zna za1gęsz­
cza się u nas ooir1az ba1ridzfoj, i1 że 
zbudlolWla:nti-e .rna1wet w iraiZJ·e p1oitrze­
·by ispeicjaltrnej Hm.h, t.e1eforni.czrn:e1 łat­
wJ1ejs1zem j1e·st, 1nliiż .zbud101w.ain~ie d!1-.0-
g1. Naileży więc utrzymać śds.ły 
krnl1ltaikt z włia1dlzam1i w celu uz­
godinli1eini1a p1r 01g1riamóiw. 

Na po1dls1taiw.ie wszystkirdh tych 
dtatn:ych 1p01dls t1a1W\olwych moiżemy u .. 
s ta11ić i de.a 1'nJy1 p1wgir1rum 'Z a·b e zip ńe­
cz1e nii.a przec:iJwp0iża1rio1weg101 kiriajiu, 
o który nam ohoidiz:i. 

Będ:zi1e tirn dla na.is wytkiniędem 
oe'lu, db ktfoieg10 dążymy. Mus1imy 
s.~ę .ziresztą l1iiczyć z tern, że w mfa­
rę postępu t.ech:nlki .i' w miia!rę ir1oz­
wo'ju gi0spoidla1ricz,e·go kiraiu, a więc 
zwięrks:z,eitl~la· .s1ię portrze'b piQls1zcze.­
!góliruydh m~ej1sdOlW\OIŚc'i ;i teirenów, 
i'metla, którą •s1ob:ie nakreślimy. 
ciągl,e oddalać się będizi.e. Dlate-
go też prio1g.r:am i11lasz znów n1e 
może być tria.kfo,wany, jako rni.e­
w„zrusz1one ;r1amy, p1Q1zia które wyjść 
.nie możemy. Będzie 101n tylkio dro­
~ows1ka1z1em, n1ie.zibęd\n:ym dla pla­
no:wei pracy materjrałem 01rieinta­
C)'1l1Ym. 

Ciągłe rozsz1erz.alll:ie się prngra­
mu nie powi1rnrnoi być uważane ji"t­
ko ,ozna1ka nieosiągailno•ści celu, do 
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k tón'.~O ciążymy i ruie powinno nas 
·z:nfochęc.ać. Mus1imy sobie uświa­
domić, że wraz z .rozwojem gospo­
da,riczym, p101wodują.cym .z1więik1s1ze­
tnie s.i ę po:tr zeib, ·j edinio cz 0ś1nii e 
zwięk1sza-ją siię środki dla i.eh w­
spoikoijien~a. 
P10isia.1dając j:uż pliogram ·og.ólny, 

mus~my go po1ri6wtnać :ze ·Sfolillem 
01hecrnym, który nam wykazuje 
1S:ta1ty:s1tyikJa, :ii z po1riów1n:runi1a teigo 
otmzyma;my .r :óż:niicę, któ1rai będ!zie 
p101dsitia.1w ą 1dlo :01pria.1001wa:niia Olg ó l1ne­
g 01 plainu iinwes1t)'icyj'I1Je.g10. 

W pLanl.e tym uw;~ględlniić musi­
my :ur;zy riaidizaje i1nwestycji1: sprzęt 
i urządz·eni1a straży, urządzenia 
zao;pa trz.enia w wo1dę i urządzenia 
łącznnści, o ilie koszty ich mają być 
pokrywane z kredytów nia aJkcję 
p1rz.e dwp101fa1ro wą ( s1yg

1
na.1Hz1aicj ę a­

la:rmo1wą z:ali czarny do urzą.dz,eń 
w eiwin ę tr:znry,ch 1s'braży). 

Na podsta.1wie ·olgól1!1.eg101 pla:n1u i1n­
'W1esty:cyjill!eg101 101pra1cowujem.y Olr­
je.ntacyj.ny kosztorys ogólny in­
wiestyicjii, alby p.r.zez prnrówm.1an1ie· z 
wy1sio1kioś c'ią !fi O Zip or zą·d21a1lirnyioh ftllll:­
dtuszbw us1taJl.i,ć t.empoi r·ea1lizia1cji 
plamili. 

Wysuw.a slę więc k101n~1ecz1rność 
zbada1ruiia źródeł furnduszó:w, 1111a j1a­
ki.e mo1ż·emy hczyć w n1a1Sizej pra­
cy. fil es.t fo, hodiaj1 'Illaljurudni•ejS'za 
część :z1a1da1rnia. 

Tyle 1się u 'lllas zawsz1e !Il.a1rz.eika 
nia hriaik fu1111duszbw, ktbry diaie si1ę 
naszym str1ażom idintikHwle 01d­
czuw1ać, że 1n:a pierwszą wzm'ian­
kę 01 t:ej paląciei spira;wi1e, 0itwi1e1r1ają 
się upusty ·żia.l.ów, nairzekiań - tak, 
że .zgóry już pr:zys1tępujemy za­
zwyczaj ·do rozważania kwes,tji 
fina:ns101wy>0h w ·rnast1r:o1ju z:nci.1e.chę.:. 
ce1ni1a, przek,01rnanii 01 be·ZJnta1dlzi'ejin10-
ści wsz1eliki:ch usił01wa.ń. 

Tak być n.le pow~nrn0i. Przede­
·ws1zys,tkiem-próżrue żaile n.·:e na­
pełiruią ka·sy, po,wtóire - aczko1l­
wieik j1est źle, ale sytuaicja zwoln!a, 
le1cz stalie się p01pr,aiwi1a; 111ak.oini1ec, 
wfoś,nile dllatego, że śm1dikl firnaJns•w 
we są 1s1zc.zupłe, trzieba :Qls,zczędirnie 
i· plrurn01wo1 i·e W)7lkio 1r1zys1tać. 

Ni1e będz.i1emy .tu móiwić o spo­
s10 baah zwięk1sz.enli1a h11111dluszów na 
cele pioż1air1nlctwa; jest fo1 temat 
tak oihsz1e.rny1 że n:aida:je się d:o 
omówlieinia w specj,alnym a1rtytkule, 
m01że 1obsz1e1r1rniejs.zym rrnawet, nii1ż 
hm, który pi1s,zemy. Zajmuje 111as 
n.ara.z1i1e tylk101 kwe1stja zużyt:ki0wa­
ni1a1 tyclh ś·rio<lików, któme mamy do 
dyspozycj1l - w ,oidinfosi·e1nfru dlo Z\a­
ga:dn:enia plan.1owego za.oipatrywa~ 
nia straży. 

Są 1c:ztery główne źródła, z któ­
rych stra,żactwo czerpie fundus.zie: 

fundusze własine s-trnży, ~dobylte 
ze składek członikow.skkh, im­
,prez doicho·dowych, 0ifia1r ~ t. p., 
;zia1s~ł1lci 1samoirządu fok1rulnego, za­
s1i1tk,i stamorządu powiatowego, 
wrns'Zcie - subwencje publicz;­
nych zakładów ubezipii1eczeń. 

Ka·:hde z tych c.zte1rech źródeł 
po.si1a-da odręibny ·charak1te1r i w 
iplanie gospoda1rczym oide1gra.ć mu­
si odmienną ~o1ę. 

Co do fondusz1ów w.łiasny.ch 
sfraży, fo ty]ko pozyic1j1a .sikł.aidelk 
· człoinkow:s'kich, i ewe111tua1linie 
w1piływów z wła1snych pirz.eds,1ę­
bioirSJtw dochodowycih, o il:e takiie 
sfra1ż posi,ada, maiże być itralklto­
wan;a, j1ako p0izyicj1a wzi~l1ędinie 
st.ała. Inne dochody truidno prz1e­
w:idziieć i1 101hli1czyć, a tem mniej, 
można na n.i1e lkzyć z 1pewno·śdą. 

To też. źróidlło to w plani1e za-
01paifrywania należy ZJU\pełni!e po­
mi1nąć. Dnchody włta:sne straży 
pój1ść mus1zą pirz.edeiws.zyis·tkfom na 
pokrycie ~ · ej potr.z·eb ku:Hm al· 
nych, a je·śili: Uida .sii:ę 1~ teig101 źr6-
1dł.a osiągnąć wrµływy maczni:ei­
sze - obiróiciić je na;l,e1ż;y na pirzy­
śp~e1sz1enie reia1LiJz:a 1ci~ :planu. 

J ,afoo podis:tawo:we źródło do­
chodu przy.jąć na1l1eży fundus.zei 
asygnuw.ane :prz,ez samorząd Uio-
1k,a . ~ .J. y. Mówiąc ;prize1d chwilą 10 
tych funduszach, uży1l:i1śmy nazwy 
„zasi1łek". Wyiraiżenfa .t:e1go użyH­
śmy 1wzm.yśln~e, alhy .s1i1ę z niem 
rnz n.a za wsze roziprawić. Z tem 
niiewinnrem słówkiem 1waliczyć bo­
wiem mrnsimy, j:ak z najw.itęks1z.y:ril 
wrogiem pnżairnidwia. 

J eżelii, mówią,c ·o ·famdusz:.1.d:t, 
pirziezna·c:zonych na a;kicję .prz·e­
ciwpo-żarową przez instytucj1e u­
bezpi,eczeniowe, mo1żn1a je:sizcz:e od 
biedy na1z.wać je za1siEkii1eim LuJb 
subwencj·ą, to nigidy okre·śfonia 
tego nie mo1żna sto1s·o 1wać do fun­
.dus,zów, jakie na ten ee1 wydat­
kują samorządy, zarówno fokaln2, 
jak i1 ~:>io1wiia tow e. 

Fundusz·e 1e - to ni1e Z·asHki, 
lecz sitałe kredyrty budlŻetowe, 
p1r:z1ewidzi1ane na 1poik1rycie k 'os1z­
tów ,aJkcj'i, wch01dząieej 1w zakres 
nnrma1l1nych i bez:poś1reidni1ch ·olbo­
wi1ązlków samorządu. 

J,eżeili nie na całym ryeS"zcze olb-. · 
szarze naiszeigio pa1ństrw.a k1we1stjia 
ta zosita1~a w ten właśni1e s:posób 
ujęta w obowiąz,ują,cych us~a· 
wadh, to stać się fo musi w naj­
bil:iższym cza1s:1e, a tymczasem mu­
simy w1pa1j1ać wszyisltkim i przy 
lkaiJdej 1s1posohno:śd to zaprutry" 
w.am~1e, 
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Wra1cają·c .do nais.zeg10· p1l1anu go -
spo1darcz·e·go, j1ako z.asadę ustala­
my, że ,g,łówny cięża.r je1go finan­
sowania Jeży n.a s.amorządzie. 

, Kredyty, jakie asygnuj1e na ten cei 
samor1ziąd poW1iia1t·owy, , użyte \być 
mUts·zą na finansowanie zadań, in­
tereisujących cały luib część po­
wiatu - na wye1kwi11J01wanie sfra­
ży 1rej1onowych i okręgowych, in­
stafacje tą,czno,śc.i, wreis·z,eiie ma po­
moc d1a mniej zamożnych gmin, 
kt.óre niie mo'gą w'ł:aisrnemi sitami 
po:k1ryć kio:s.z:t6w wyie!kiw.iipo·?V1ania 
s:trruży JJ urządz·eń zaorpartrzenia 
wodnego. 

Po1z1.01stało nam ~es.zcze do omó­
wienii,a je1dno. źr6dJło, a mi1aniowicie 
fundusze publicznych •zakładów 
uhezipiie•c.z .eń. W ·całośc:i ;planowo 
pomyślanej .g.os.podarkiii fundu­
szom, aisygnowanyim 1prziez te in-
1S'tytUJc;je, .przyJPlaida 1roi1a 1putków 
'1"eze.riw101wych, kt6re po1syła się 
na naj.slaihsze ;i najbaridzii1ej zagro­
ż.01ne odcinki firointu. 

Ten punkt w,idzeni:a, jedynie 
słuszny dla nias, sfraż1aJków, i dla 
01gó[1n.e,go rozwoju .akcji :przedw­
ipo·żarowei ~1edyini·e w1skazany, 
krzyżuje .się n:i1ecoi z int•eresami in ­
s/tytucj,] uhezipi1ecze:nfo1wych. W 
internsie ·tych insltytucji !Leży bo­
wiem popi.erianie po1żarni.ctwa przc­
dewszystikiem tam, ·gdzie s.ą one 
niajipowa:żniiej zaanigaiżowane, lo 
~est na 1t•erena1ch gosrpoidaricz,o sil­
nych. W1choic1zą ·i:iu również czę. 
·sfo w 1Q1rę momenty prO!prugan:do­
we, któ,re ·IlJakazują W)71d.atni!ei­
sze lSUJbwencjonow.anie pewnych 
terenó w, na zdobyciu kltórych in­
stytucji s:pec.jalinie zależy. 

T·e ·wis1ziystki e wz,gl\ęd y .d!La s:pira­
wy raic~1oinalnei1 gospoda1rki ogól- . 
ne.j niie mogą mi1eć znaczenia. 
Strażactwo pi01winno w iej spra­
:wi1e z.aj_ąć j.a·sne 'i zdeieydowiane 
silainowisko, a iw sulkums nam 
iprzyfść mus·z,ą 'we w1łiru$Ilryttn do­
ibirz.e Clr0:zumiJaJnym )inlter1esii·e·, ./l'a-
1równ0i samorządy, jak i wład:?Je 
państwowe. 

U Slta•lenie wysokości funduszów 
z,e wszyis1tikich ws~pomni1anych wy­
Ż·e~ źródeł na.stąpi1ć mlllsi w dro:­
dze :poirozumi:eni,a z. oidnośnemii 
inis.ty1tuci1amL Cennym materiałem 
!Przy tych konforencjach, ~tó.ry 
może s1ię wyidaitnie p'l"zyczynić do 
z.więks1z1en!iia 1msy;gno1wan.y:ch1 sum, 
będzi1e naile!Życie .umotywof\v<any 
plan i· k1os.ztor)71s iniw.estycji, t» 
którym mówH~śmy wyżej. 

Od wyników porozumień z in­
s1tytu1cj.ami fimansu~ą1cemi akci·ę 
zaLeż·eć 1ibędzie u sJta1len:i1e ·tempa 
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rea1liizac,ji p'lianó'\v. T·empo to z (ko­
nieczno.śd będz,i,e różne w po­
s·z·cze1gólnrych okręgach, zależnie 
od .1ch stanu ,gospodarczego i siły 
płaltniiczej. Wyrównanie zbyt m­
żących .różini·c możH1w.e jest tyl1ko 
przy użycifll irez·erw, na kitóre 
winny 1się złoiżyć s1ulhwen~je in­
stytucji uhezipi.eczeniowy~h, ·O 
cz1em w1s:p'Ominal~·śmy wyżei. 

Posiiad!a.j.ąc już ogólny p:mgram 
inwesty:cjii w zeslarwieniiu z moiili­
woś·cifaimi jego sfiin.ansowania, 
pr.z1ystępujemy ·do da·11szej, czę1ś1c1 
rolbo1ty, mianio1wkie oo rozbi'd:i 
p1anu na okr1esy realiz1aicyjne. W 
tym c.elu roz1biiamy wszystbkiie in­
westycje na kategorje., zależnii;: 
od ich pi1lnośd i znaczeni.a. Ta1k 
irozkfasyfikowane zia·dan.iia zamy­
kamy w ramy killku .okres.ów rea­
Hzia:cy.jl!lych, kitórych d!ł,UJg·o1ś1ć ,wa­
hać si1ę !będzie 1oid !trzech do pię­
ciu I.at. 

Ostaitnim wreiszci'e, końcowym 
etCllJ),e'in pracy będzie podzi1a1ł olkre­
s.ó'w .nia ITtata i włąc.zeni1e odipo­
wiednich pozyoji do !budliJerł:ów. 

Tiaik by mni1e•j w.i·ęcej wyglądało 
w szkicorwem ujęcilU zia·gadnienie 
org:runi.zaiefii iziao.patrywani,a stiraży. 
P.rnca, jakiej wyko!Illa.niie 'taMe1go 
p.l1an.u wymagia, j1eis1t o.Ib r zymia; 
spa1da 01na pirzedewszystkiem na 

'bair~ki1 . związków strażaclkich, któ­
'l"e jpo1dijąć ją muszą jakniajrychlej, 
je·ś'.lii . chcą po1żarni,crtw10· nais·ze o­
przeć na trwałych i1 silnych poid­
stawach. 

C:ziais, p1o:t1rzebiny na, wyko.nianie 
te.j jpracy, musi· być w nas.zych 
w.ruritl!llikach oirgan.izacyjnycP, dość 
długi i jeśli przystąpilibyśmy na­
t1 chmiast do wykonania p1an1 ) to 
w n1aij!Pomyślnii1eis,zych warunkach 
dopiero okres budżetowy 1931/32 
roku móg·Łby rozpocząć jego rea1l1i1-
zacj'ę. 

Najnowszą Instrukcję do ćwfi­

czeń ze sprzętem strażack,im oraz 
najnowsze rozporządzenia włam 

administracyjnych w sprawie po­
żarnictwa znajdą druhowie w wy­
danej świ1eż.o książce p. t. 
Bezpieczeństwo pożarowe wl woj. 

warszawskfom. 

Zamawiać można w Administra­

cji Prz.e glądu Pożarniczego, War­
szawa, Krucza 40, ikonto P. K . O: 

235. 
Cena egzemplarza zł. 2.50, z 

przesyłką pocztową zł. 3. 

W!łaJśnie dlatego j-€dnak, że 
cz·as ten jest tak 1d'łuigi, nie trzeba 
zwl1ekać z rozpoczęciem iroihoty. 

Gdy już ·omówiliśmy i ustalili 
w ogólnych z1aryisach całość pra-c, 
związanych z wyipraicowaniem 
jp.1anu zaopatrz1enia sfra.ży, należy 
te1r,az słów piarę iP01święcić tech­
nice wykonan.ii~ tych prac, a w 
pierwszym rzędz[e ich wylk.onaw­
co1m. 

Zaznaczyli.śmy jUJż poprzednio, 
że .wykon<a:wcami tymi będą 
zwią;ziki sfo:;aiża1ckie. Cz,ęść prac 
przyg·otowawczych bęidrz1ie wpraw­
dzie musiała, być zriobiona przez 
straże, jednak Hczyć się musimy 
z faktem, że więki&wść ·nas·zych 
sfoaży ni.ie •jest j1es1Z,cz·e !P'rz:ygolto­
wia.na do pira1cy organi,z1a•cy;jinej w 
s~enszym zakresie. 

W obecnym na•szym ustroju 
k0ir1poracyjnym najmni1ejszą jed­
nos·tką ,gospOldarcz,ą 1,esit okręg. 
Zwig,zkom olk•ręgowym ·pirzypad­
nie w udzia.l1e wielka część robo­
ty, ·a miiano1wide wsziei~kii,e prace, 
związane śdśil1e , z te.renem, ~ 
których wylkonan~a IPOtrzehna 
jest g•ru111towna znaj1omoiść warun­
ków 1l1oika.Inych. Wynika stąd, że 
g,łównem .za·dainiem okręg.ów bę­
dzie opraoorwan~'e .si1eci straży ,:poi­

:harnych, oraz wspóbdiziiia1~an1e przy 
uzgCl!dnian.iu planów fina111sowych 
z ·samo1rzą1dem lolkail1nym i1 powia­
t01wym. 

Jest t·o załatwieni·e sprawy nai­
w~aiściwsze, ho:wiem z jednej, sitro• 
ny okręgi sfan.owią pr:z1eważnie 
u nas samodzielne jedino1s1~ki go­
s:poidarcz,e, 1zaiwidzięczają,ce swą 
samo.dz.ielność 1opardu na samo­
rzatdziie1 pomiatawym, z drug.ie; 
strony posi1aida,j ,ą one dfwi,e bairdzo 
cenne 1d11a wykonania zadania 
rzeczy: zn.ajomo1ść dokładną te­
remu i: śdlsły ikontak•t :zJ ·samorzą­
dem !P'O'Wliia towym. 

Zrw~ąjzikom woiewódzkiim .po~<>­
stani1e do wyk1oi111ania inna .część 
zadania: us:trulienie typów sb·aży 
1 norm wyiekwi1powanii1a, pirzy­
cz1em osfate·cZ'Ilą decyzję w tych 
spirawa,ch z.achowiać musi· id1a sie­
bie Główny Związek, dalej1 kon1-
tro1l1a pracy okręgów il JPomoc fa­
choiw1a, wreszcie zeslt.awi.enie na 
podstawńe materjałów dostaTCZ"O­
nych prrzez olkrę:gi1 ogólnych pla­
nów <lilia całych wojewódiz.tw. 
Główny Związek mieć będzie 

w swych ręka-eh kierownidwo 
ogólne cał1e1 roboty. MU'si on od­
powiednio rozdać rnle 'Związkom 
woj1e•wódzki:m i 01kiręgowrym, usta­
lić wytyczne, oraz zestawić <>1gó1\-
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n ,e plany dl1a 1całe1go kraju. Głów-
nemu Z1wiązkowi rów!Ilti,eż przy­
_padni1e w udziale uzgo1dnieni1e 
pl1anów filnansowych ,z1 instytucja­
mi ubezpieczeniowemi, a ściśl1ej 

_mówiąc z Pow:szechnym Zakła­
dem Urbez1Pi1e·czeń W1zaj., gdyż in­
ne za1k1ł1a,dy pu\bll,iiczne obs+ugują 
ń:e·:reny pokryw.a.ją1ce się z te-r.ena­
_rni poszc·zególnych 'z:wiązlkow wa.­
~'ewódzki1ch .ii Głó1wny Z wią1z1ek 

mo·że wioibec nich s1p·ełnić itylko 
rolę doradcy. 

Nakoniiec na bar!k~ Główneigo 
Związku spa1dni·e zadani1e odidzi,a­
ływani1a n1a władze państwnwe w 
ki1erunku wydania ,prze,z nie z:a­
rzą·dzeń :pofa1z1eibnych do r egul10-
wani1a sprawy finanis·ow.ani.a p1a­
nów (przez s1aunorząidy. 

M. Radwcrh. 

do zmr·oku ,sporty wi1ęic: hazena, 
,siatkówka, kos.zy.ków1ka 1 p1ływanie, 
wio.ślia'.rstwo, łucznictwo, ,w ran­
nych ·zaś .g.odzinach g,imn.astyka, 
lekkioatfotyka i strneledwo. O g. 
8-ej gon1g wzywa na wieczerzę, 
znów .kompanje mas.ze.rują, dosita­
jemy kluski z kaszą ,oir:az herbaitę. 

Knu ~liDinillU' [~mrn ilń!łiffi ~l w K~iUH1JOie. 

Zmrok za·pada, !k-ompanj,e g1ro­
madzą •si1ę przy O'gnisku i tu nas1tę ... 
p uie ,'c -:J1daj naj1bardziei malowni1cza 
scena. Wokół pog1rupowane obo­
zowian:ki, do kt6ry1ch za1czy,na ma~ 
rudzić insp. DTzewie·oki o histoirji 
poż.arnidw.a, a poniewa'Ż .za1cz.ął 
od cz.a1sów pr.zedhistnrycznych, 
następna prefog,entka Pani Dr. Tile­
szarowa prosi, bym ją ·olbudzH, jak 
dojdzi1e do cz.asów nowożytnyich, 
gdyż ma po nim mówić o wystawie 
poznańskiei. NaTeszde Drzewiec­
ki si.ę wyc.ze1rpa'1, Dr. Tles.za,roiwa 
te1ż, 1roz:po·czyna 1si1ę sz·er.eg śpie­
wów i przy1śpiewek. Twarze .po ... 
godne, oświecone _·od' 01gni1ska, ci­
sza wielkiie1go lasu, świetn1e d:o1

-

birane gfosy - dziwny na,sifrćj po•„ 
gody i weselta udzie'lia si.ę każde­
mu. Słyszymy pfośń o „Komendan„ 
tce, wodzu nasz," skomtp·onow.aną 
na imi1eniiiny Pani Wiitte'kówny, 
wr,eszcie rozkaz „Do modli1twy" 
i 1bie,gną w niebQ.oisy moid!ły kobiet, 
kt6re świadlome swych oboiwiąz­
kóiw mają kuć fops.zą ,przyszłość 
pok-afoniom. N.ais'lępuj-e po1fogn:a­
niie. .Płeć ibcr:-zydka odjeżdża do 
miasta na nocle,g i ma prawo po­
wrotu dopiern kofo 9_.e·j ,rano·, po 
uporzą,d!kowaniu obozu. Wracam 
do miasfa i przetrawi1am wrażenia 
z c.ałe1go dnia. 

Dziewiięć kilometrów od mfasta 
-Xoś·cierzyny, w przepięknym lesie 
pańsitwowym, na po1an:i1e przy je­
.ziorze Garczyńskim o {)lbsza!r.ze 40 
włóki01wyim, r:ozihi~ 'swe namioty 

.. olbóz ż·eński P. W. Zapros.zony do 
wygłos.zenia ikurisu „O i1Stocie og­
ni,a 1 ·chemic.zn')lich środka!ch gaś­
ni1czych" przyibył1em do Kośde­
rzyny przed południiem; w dwa­
,dzfościa. rtninut 1samO'chodem j·estem 
n:a sk!ra·ju p-01llany -1 ku mojemu wid­
Jd,emu źd:ziw1einiu, po nieprzespa­
:nej noiey, :zibudwny j.estem nagłem 
zahamaiw-aniem auta. Pr.z1ed nami 
-Stoi :kto1ś 1w m111ndlur.z.e wO"jisikorwym 
.z graniatnwą opaską na. ramieniu. 
w kurke - frenczu, pa,sie ko:a1i­
cy.jmym, krótki.eh spo1deńkach i o­
ł<Tą;głym kaperr1Us.i:ku ·z opaską g-ra­
na tową. Mina .zawadyjacka, lecz 
nie wzbudzająca trwo1gi. Dokąd, w 
jakim ceilu, nazwisk10 ! z.ameld:ować 
się u kome.ndaiilfa obozu! Obiser­
wuję z pod oka szofera, minę ma 

--ro1zTadowainą, niejednoikrotnie 
p~zywoz.i~ 1trult:aj- g1ośici i 1wi1dzę, że 
jest sympaityki1eim ohozu. J ,edzie­
-my !Ptized ~omendę obozu; n.a wi„ 
dok auta podbie,ga inny fołnierzy;k 
-też .z opaską biał10-czerwoną (służ­
bawa): kto, w jakim celu, do kog,o! 
-Pol;e,ca mi pozoist.ać w arude do jej 
J>ow:rio'bu. R·o1zkaz ! si1edlzę i .obse1r-
wuj1ę przechodzące uczesfoiczki 

-oibnzu. 
Wszystko kr1ząta się przy­

·śpiesz,onym 1kirokiem, -wLele pań o­
strzyżonych krMko robi wraż;enie 
mężczyzn, miny tęgie, z .góry pa't­
rzą na przedsfawiciela piłrc1 hr.zyd­
szej. Wraca służbowa z insp. Drze­
wi·eckim, który prowadzi w ob~­
·zie kurs pożarnictwa . Zostaję 
przedstawiony Komendantce oho­
zu pani Marji Wi:Uekównie, jej za­
stępczyni pani Wandzie Gortzów­
nie i referentce wyszkolenia pani 

·wandzie J anisz,ewskiej. Obchodzi­
:my o'hóz; po obydwóch stronach 
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polany sz·ere1g dużych namiotów, 
gdzie ,zak1waterowane są oddziel­
ne kompanj1e obozu; drewniany 
stary hudyne1k mieści komendę o­
ihozu, kantynę i świet1loę, po prze­
ciw.ne) stronie iziba .chorych 
(„zdechła kasa" jak ją ochrzciły 
obozianki). Dailej idziemy W' ki,e­
runku magazynów l kuchni. Tra­
fiamy na czas obiadu. Ze śpiewem 
masz·e·rują lkompanj,e obozowe z 
menażkami, italer.zami, łyżką i wi­
delcem, ustawiają s1ię w szereg i 
kolejno, a. s.zybkn „fasują" obiad. 

Jada~nia pod goiłem n.iehem, 
pozhiiano kołki, na ni1ch przy­
bi1te deski. !Przy honorowym 
stol1e zasiada starszyzna, przy 
da1lszych kolejno· kompanje. 
Wj,eżdża na ,stóił wielka fas,a z_ zu­
pą grochową .z g'fZankami, (chleb 
a discretiion) f dalej w miednicy lro­
tfoty i ·w uwóch tasach 1kartoHe i 
safata, wr1eszcie wjeżdża w kuhlie 
cza1r-na kawa z prnw<lziwym cuk­
rem. Obiad przyrządzony wyśmi,e­
niicie; t·o ·też ni1e ·rnZ)prasz.ają1c się 
na lustrnc.ję nadobn-y;ch o:ho,zowia­
nek pałaszuję jak na1jęity. Po obie­
dóe pauza do g1odz. 3cł1ei, potem 
ape'ł i .nauczka, nast.ęipnie od 5-ej 

Jest em za1chwyicoiny ładem, po„ 
irządki,em, ka:m,nśdą a .zwłais:z,c.za 
inicja1tywą i wy/konaniem. Obi'e'Ctll­
ję sobie nazajutirz dotrzeć do 
komendy zapoznać się z or-

Obóz żeński P. W. w Kościerzynie - wiośla1rstwo. 

519 



Obóz żeński P. W. w Ko,ścierzynie - grupa uczestniczek. 

jętnoiść insiriuowania, ,l,e,cz jak<> 
wyszk0rllenie oso1bi1ste; 3) oświato­
wa, 4) gospodar1cza; 1o!bydwi1e ite:. 
knmpanje przrechodzą kurs nauki 
słu:hby i musztry, hygjeny i ratnw­
nictwa, ohwny przeciwgaz,owej„ 
terenoz·nawsitwa, ł~czności, giry 
pofowe, sitrzelectiwo, łuc.zni1ctwo„ 
gry Slportowe jak hazena, si1atk6w­
ka ~ ko1sz-ykówika, gimnastyka, 
lek1ko.aHetyka a więc biegi, 1skoki' i 
rzuty oraz pływani.e i wioślarstwo; 
k01mpanija oświato,wa po za tem 
pwgram przyspnsobien~a woj­
skowe·go Kobi·erl i1 kurs Polskiego 
Białe1go Krzyża; kompania g-0spo„ 
darcza obsługuje kuchnie paliowe~ 
i składa się z trzech pltuitooów r 
których iko1l1ej.no jeden żywi obóz, 
·dwa 1są na wyszkolieniu; w komp. 
oświatowei prz·ewa1żają siosfry 
Po1:sk. Biale,go Krzy.ża, krzewiąoe 
nświaitę w s1zpitailach i świetliicadl:. 
żołniePski1ch, w 1go1spoda,rczej ab„ 
so1wentki szk.ół zawodowyich; pią„ 
tą kompanię stanowią t. zw. bez„ 
'Pieczniki" - ·k.ompanja bezpi1e­
cz,eństrw.a ·o'hozu, a więc warty, 
służlba ł.ącznośd, środki komuni­
kacyjne, 'konserwa1cja s1przę:tu obo­
zowego, przelotny kurs wychowa­
nia fizycznego, pływania, wioślar~ 
stwa, jazdy rowerowej i pożarni­
ctw.a. Z tyimi fo „bezpiec·znikamin 
prowadziliśmy kursy strażackie i 
poddane e1gzami1no1wi wykazały­
naid•zwyc'zajne ,postępy; z ni1ch bę-­
dziemy mi1eli _znak:omi1ly m~rterjał 
propa1ga:torski, a może i przysz'łe 
instrulkforki · nas12ych :drużyn ko­
biecych. 

g.anizacją obozu i myiśilami prze­
wodni1emi.. 

iDnia naistępnego przyibyiwamy 
do obozu dość sp·óźni·enL Drzewie­
cki ro1zp0rczyna swe osfatnie wy­
kła1dy, ja krę.cę się po obozie i my­
szkuję; natr.arfiam na ·dwi·e ·polki­
amerykanki, które również przy­
były. :poznać :żyde i origaniza·cję 
obozu; na milej pogawędce upły­
W'.a nam cz.as do obiaidu. Na obiad' 
przybywa prezes Przyjałlkowski, 
o g. 7-ej mamy rozpo·cząć .e.gzamin, 
W ·czasi1e woilnyim po obiiedzie o ... 
tr.zymuj,ę ścisłe informacje, któl4e­
mi się dzielę z czytelnikami Prze­

.glądu. 
Ohóz z.organizo•wany i·est przez 

Or:ganizację Przysposobienia Ko­
biet do obrony Kraju, War­
szawa, ulica Bednars1ka 21, po­
zostająca pod przewodnictwem 
Pani Premjerowei Świtalskiej. a 
któreij komendantką ,gtówną jest P. 
Marja Wittek.ówna. Organizacja 
fa wchodzi do Spofo·czneg.o Ko·mi-. 
tetu · p•rzyspos.obi1enia Kobiet do 
·oihrnny Kraju wraz 1z inemi po­
kr1ewnemi organizacjami. Przewo­
dnią myślą 0.P.W.K. jest przygo­
towanie kob ~et na wypa dek 
w,oiny do objęcia w strefie 
poko,jowej tych stanowisk, któ­
re są zaj,ęte normalnie przez 
żołnie1rzy, bądź cywi.llnych, zdol­
nych do waliki z 1broinią w ręku; 
Na fronde - służba łączności, sa-­
nrtarna i oibr.O'na prze~iwga>zowa. 
Piiogram nie przewiduje pójścia na 
front p:rz.ez kobie1ty z hronią w rę­
ku. Okiręgi oTganiza·cji ipo'k•rywają 
się z D.O.K., koła .Iokafoe tworzy 

1kilka hufców szkio1lnych; .czlonki,ń 
liczy nrganizacja około 6000. Or­
ganizaicja ma przywilej do prowa­
dz,enia przy:sposobi1enia woisk0<we­
g.o 'kobiet na terenie szkół śred­
nich i akademi1ckich; ,praJce 01rga-
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niz.a·cji prnwadznne są na g·runciie 
społe,cznym, uniezale'żn~one od 
władz WO'jskowych. 

Obóz swbsydjowany je"St przez 
Państwowy Instytut P. W. i W. F.; 
wcjskowość przydzi1elita ;pnrcje 
żywnio1ś1ci i 1pomoc techni1czną, ~bu­
dowa, na~mio'ty, fokomocja, łącz­
no1ść). 

Do ohozu ·pr.zyjmowane są kan­
dydatki, kt6re mogą się wyka·zać 
jednorocznym pobytem w huf­
ca.eh P. W. i W. F. Opłata wynosi 
za cały sześreiotygndni1owy okres 
cbnzu ·O'k·oło zl 30, na ko:szty ad­
ministrncyjne. 
Skład obo.zu 360 kobiet, z czego 

50 przypada ·na :komendę, refe1ren­
tki i instrukto1rkii. Obóz dzi,eH się 
na pięć koimpanji: 1) instruktor­
ska, 1 która plrowadzi ws1zystkie 
wyikłady ogólna - wojskowe i 
metodykę przysposob. wojsko­
wego kobiet, jako umiejętność in­
stmc·wania (sposób wykładania); 
2) podinstruktorska', któTa przecho­
dzi naukę służby, musztrę, obronę 
przeciwgazową, t·erenozna,wstwo; 
łączność, łucznidwo, sfr'zelectwo, 
gry sportowe i ruchowe, sędzio­
wanie gier spadowych, mefoidykę 
przysposobienia wojskowego ko­
bi e1t , le~z wszystko ·nie jako umi.e-

·-·-

N a ,czele kompanji1 stoi komen­
dantka, j1ej zas1tępc.zy.ni - to in­
stru:ktmka, 1pro·w.adzą1ca wykłady,, 
dal1ej szef koimpanji (·zbiórki., ra„ 
poirty, :mz'kazy i ·kancelaria), drtJJ­
żynowe skład 11 w drużynie służ­
bowe po 2 w kompanji. 

Podi1nskuktorki i instmkforki 
po rn·cznej prakityoe otrzymują 
świadedwa, po odbyciu eg•zaminu. 

Obóz żeński P. W. Kościenzynie - ćwiczenia gimnastyczne, 
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obozowego - świadectwa tym­
c,za1sowe. 

Za1sadnfozo stanowiska instruk­
to1rek ii podins1bruktorek są to sta. 
nowilska honnrnwe. Za ·po:byt w 
obozie ucz·es1tni1czki zobowiązują 
się do dwufotniej bezpłatnej pira­
cy P. W. Kobiet w itej a:rganiza1cji, 
która je na 1olbóz wysilał.a. 

Skład komendy oho ziu jest na­
st.ępuj.ą1cy: .komendantka g:łówna. 
zastępczyni, adjutaintka, kwate1r-

W odpowiedzi na „Uwagi o in­
strukcji przeciwgawwej Okr. 
Zw. Straży Poż. pow. Łódzkiego. 

Wysoce oeniąc uiwa·gi 1P· kapita­
na Mi\sińs~die1g·o o insitrulk1cji prz,e­
ciw/gazowej, zamiesz.czone w 
Nr. 22/23 „iPrz.eg1l'l!du Pożamiic·ze ... 
·go", ś1pi1eszę z o·dpo1wiedzią na 
zapyt1aniia ski1eirowanie ipoid moiw_ 
·aidresem prz,ez ia111tora 11l!wa1g. 

Autor uw:aig mt1ędzy .innemi zia-· 
py.tuie: 

„Czy :a:uto.r, pi·siząc inisfrukicję , 
,prziewidz~ał faiki'e fa.cho:we depa1"­
ita:meruty, kitóre ~stnieiją i k1tórych 
za1kres działani1a 1c-0ra:z wyraźniej 
się zairysowuje, czy też chiciiał 
stworzyć id:l:a straży 1odrębną 01r­
g.anizacj ę, któr.a-by we wła:.mem 
łonie 1z g6ry po.siadała wszystkie 
fachowe depairtamenty11

• 

JPi,sząc instrukcję mi1a1ł1em prze­
.świadcz1enie, że musi być :sitworzo­
.na 01r,ganizacj:a, którn będiz,i,e mia­
ła prziedewszy.s1Vkiem jpi1eczę na1d 
c:a1łoś·cią IP 01c żynań 1spo.łie cz·eńst w.a 
w :dąiżeniu do obriony państwa , 
jednak .insitrU!koja mo1iia w niczem 
ni1e zimie1rz:a do wyłamani1a się z 
pod tej upi,eiki, pr.zedw111:ie, stwo-
1rzone oddziały 1pirz.e'Ciwgazo1we po­
dle1gać będą facho1wemu kierow­
nictwu L. O. P. P. i Czerwonego 
Krzyfa or.az korzystać z i1ch opiie-
1ki, a wł.aśnie te instyt1ucj1e będą 
hezpoś.re·dnio rpodtlle1ga1łly wspom­
nianym depa!rtamenifom, j:a1foo 01r­
ganizacje, 1poiwołiane ido 1przygoto­
wa:ni,a Ludności ·do obrony na wy­
padek narZiuioonej nam woiny, 
1czyli że stra:ż:actwo w :tych dziia­
łach p1racy ipójdzie w ścisłym kon~ 
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misitrz, piłatniczka, .buch.ailiterka. 
of.i.cer mate·rjało1wy, ,referentka, 
wyszkoleniow.a, iinshiukforka i fun 
.kcyjne, pr.zyidziefone ido .grupy, 
stanowiące dlmżynę komendantki; 
dalej insfa-,ukfork:a PW i WF, dwie 
insfruktoriki pływ.C1Jckie, jeden fr.e­
_ner wio·śil:arstwa, trzy lekarki i1 5 
sanitar:j:usz·ek, sióstr .Pol. Cz.e.rwo„ 
ne go Krr.zyża. 

Tak się prz.edsfawi:a o·rgani1za­
cja 1obozu. Fun'k·cjon1uje nad wyraz 
sprawnie, karnie i hammoniij.nie. O 

ta.ikcie z wyz1e1 wym1enionemi 
organiz:acj.ami1, korzysitlająic z .iich 
pomocy facho.wej j finansQ1We1j. 

Jeśli chodzi o 10'I1g:anizacj1e P. 
W. jak „Str:z.e:l1ec", „Sokół", „Mło­
d.ziież Wiej.sika 11 .ii t. ;p. tio, bynaj­
mnii1ej inie UJjmUJjąic wiieITikiego zna­
czenia tych 01r1g1a:nizaCij1ii ·dl1a pań­
stwa, .mwszę zazna.czyć, i:ż wi·ęk­
szo1ść czlon:ków t-yich or~ani:zacji 
w r .a;z.iie wojny stanie 'W szeregu 
i tern .sameim na pe'W1ien 1CZ'as 
dziaiłialrność i:ch zos·iJain1]e zahamo­
wana, natomiast straiż.e, 1jako or­
ganizacje o.brony prz·eciwgazowej, 
pozostaną, przea1hr:a1.źając się j1ed~­
nie w ·swym 1SkŁadzi1e (na im~ejs·ce 
lud.ii młodych wejdą starsi a na­
we1t koJb.iety). Ludzie id zapra­
wieni w w.aloe .przeoi(Wigazoiwej', 
a zarazem przyigotoiwian] .proz.ez od­
działy 1plr1zeciwig1aziowe iprzy 1stria­
ża,ch do 1oihrony, będą ,główną ·OT­

ganizacją dbającą o utrzyman~e 
życia w swej miejscowośd i usu­
wanie przyczyn, które mogłyby 
'W wypadku wo•jny w:prowadzić 
dest.ru:kc~ ~. 

Autor uw1a.1g, p. kaipifan Mi1siń­
sk1i, mówi, i1ż ,główne dowództwo 
będzie spoczywafo w jednym rę­
ku, pomimo istni1ej'l!cych po­
szc.z,e1gó-lnych deipa·rtamentów. T.ak, 
ina,czeij być nie może, ale nie wi­
dzę w t'Worzeniu oddz,i1a·łów prze­
ci>wgawwych iprzy s1tiraży chęd 
sitwairzenia os·o1bnych ,dowództw 
fzirersztą o tio chyha mni1e nilkt 
nie może po1są1dzi·ć), przeciwni,e 
oddziały te staną się kadrą goto, 
wą do wchłonięcia odpowiedniej 

li :Lo1śd !ludzi, kadrą wyszkal1ającą 
fodność, opie1kującą się ,i zawsze 

ile wjeżdżatem 1do ·obrnzill 'Z fokkim_ 
uśmi1echem, o tyl'e po dwudniowym_ 
pobycie wyjeżdżałem nawr·Óicony, 
p;: _łen za„chwytu dla dzidnych me­
wiast, przysparzających społeczeń­
s·twu za·stęp dzi1e'1nych praieiowni­
cz.ek społecznyich, świadomych 
swej ro11.i, jaką odegrać mogą iprzy­
nąjbliższej wa.jni1e. Dzi.eilnyim i 
wytrwałym ki·erowni.czkom i ini-. 
cj:atorkom cześć! 

Inż. St. Waligórski. 

gaitową do wyikrn11ania rozkazbw 
tą czy inną dmgą sk'~e·roiwianych_ 
z 1główne·gi0 dowóidz.twa. Da1l1ej, j1e-­
żełi chodzi o finanse i ipi1e1rws.zeń- . 
:s·tw:o :iich zlhi·eria1nia, uW1aiżam, , 1 że 
w 1ten ·czy i1nniy s:po1sóib z:dobyte 
zaisoby ma1tierj:ailne !będą 1tworzyły­
jedną kasę służącą ·do wiado- ­
wych ·celów, a sfraże chętnie po- _ 
prą akcję L. O. P. P. i Cz1eTwone­
gio Krzyża w zda/bywaniu fundu­
s1z.ó'w, 1gd:yż z tych fo111duszów ko- . 
rzyisfo·ć będą .j:ako ·oddzfa.ły prze- -
ciw1g.a:zowe wraz z sekcją ratow­
niczą Cze·rwc•neg·o Krzyża. J eżeili 
·cho1dzi! io wykonywani1e ws1zystkich 
za:dań !Przez. po1slzcze1gó1line orga­
nizaeij·e, co Autor uwag· uwaiż.a za 
wys.oce niews1kazane, fo. najzupeł- ­
n:i,ej .się :Zi t1em z,ga,dz.am, dlatego 
też .instirUJkcjia prz·ew.iduje ·tylllm te· 
czynności oddziałów ·~a·zorwych, 
kitóre 1kon~ecz11i1e należy 1wykio-­
na.ć w wypia·dku atalku ni1eprzy­
jac~elskiego, jak naprzyktad ipierw--
1sza pomO'c, zoriganizow:anie środ .... 
ków itr:anisipo,rrfu, 1oidesłani.e do­
tkniętych a.taki1em ido wy.zina·czo-­
nych iprzez władze ipunktów, za­
alarmow1ani1e· w,s1i1 .czy mi1a1ste·cz-­
k.a, 'Oihs1erw:acj.a prz.ez 1posterunki_ 
wyszkolone, zmliana r- 'tych [pD's1te­
runków , przygofowani1e choćby­
prowiz101rycznych schronień, u­
świadomienie lUJdności, wskaz.anie 
jej sposobów obrony i wog6le t-ir­

ganiza1cj·FJ ilioka·łna, foie.z wszy.s1tko 
to w/g w.slkaz.ań miiarndajonych 
czynników ii· pod i1ch zw,ierz~hnic·-
1wem f1achowem. 

Wspomniane prace oddzitałów­
.g.azowych przy 1strafach ni1gdy­
nie będą rprzeszkadz:ały ogólnej' 
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1onganiz1ac.ji obrony. Origrani:ziaicj.~ ta­
kiej, o jakiej 'P'ilsze Szanowny Au­
tro•r uw,~. 

Widzięic.2my j1e1s.tem lP· kaipitano­
w~ MiJs.i,ńslkieimu z.a tJak żywe za,.. 
j ręrcie si1ę s,pmwą tworzenia: od­
<lz,irałów g1az101wych, poruiszoną w 
instrukcji Okrę1gowego· Związku 
Straży Pożarnych pow. Łóidz­
ki1e1go. 

Cenne urwa1gil ip. lkiaplitan:a Mis:iń­

ski.ego ·ostrze·g.ają ipr.zed rniedoma­
g.ami~ami, 1j1alki.e by mo1gły wyniknąć 
w akcjii .sitr.ażadwa, •gidy.by ~z·eczy­
wiście nie dążono do po1dporząd­
kow1a:nia się ·01góllnemu fachowemu 
ki.ero1wnictwu. 

A 1ternz lkifflk1a uwa.g ogóq111yich, 
któir·e mo1gą Zia:i:nte ·r.e·sować żywiej 
druhów naczelników. 

Czę.sito słyis·zy si1ę, .że tworrzenie 
ocfdz,i.ałów 1p1rz1ed.wgazowych, czy 
też · przyspohienia wojskowego 
w .striaiżia·ch, do)prowaid!zi ido prze-· 
l:aidOIWa!Ilłila pr.aieą st.riaiży, a z1a!fazem 
prz.es:zJkodzi w wyszkolenii.u prze­
dw1poiżair.oiwem rumżyny. Gdyby­

:śmy chclfo1i1 to wiszystko· zl'lobić 

• 

jednymi i .tymi samymi .ludźmi, 
sprawa rzeczywiście prz1e.ds'bawia­
łahy się ciężlko, j·ednaik j1est rna to 
nafaJ1rostszy sposólb, ktt.6ry zresztą 
będę sfosował w swoim Okręgu, 
a mi1a1noiwicie: 

iPrzy srtiraży powsitaje ·nddz.iał 
P. W. czy te.ż Obrony 1P:r.z:eciw­
gazowej. Naczelnik wybiera sio­
bie odpo1wied.ini,eigo rka.1111dyda.ta z 
pośll"ód członków ·stm\Ży rdo pro­
wiadzenia takiego oddziału, a na­
w,et z.do1lnie:gio do zorgani,z1owania 
oddzi.ał'lll z 'POIŚróid ·sfoiących pozia 
sfr1ażą. Zarzą1d del,e:guje kandy.da­
ta na. klllr<S P. W. i W. F. ·c.zy też 
p:rz,eciw.gaz oiwy. Kand:yida t, wr a. 
ciając z1 !kursu, jp101 ziO'ligainizoiwan:iu 
oddziału ofrzymuje noiminaicj 1ę rua 
oddziałowego od na,czelnika, któ­
ry ze swei skony iposiiada D1g6lną 
opi·ekę nad · oddziat~ami straży, 
czy te!Z twi01rzonemi. pT"zy stJ:1a·ży, 
rnatomń,a:st 111ie traci! w.i1e1l:e nia to 
cziasu i mQlże szko1l,i1ć rdrtllżynę 
slriaiża dcą. 

Odrlziila.fy P. W. i W. F. i1 Ohro-­
n:y Prz·eci'W1giaz.oiwej po1dll1e1gają fa-

chow.emu kieTiorwnidwu Ko men­
darnba :powiał!Owe'go P. W. ~ W. F. 
lub >też .inrsfrulktora L. O. P. P., 
którzy ze swej ·strony dlbać będł 
o od1poiwie.dnfo wyszko•l·enie i wy­
ekwipow.ani1e tych oddziałów. W 
ża.dJnym mz,ie nie wpłynie to uj,em­
nie na orgamiz1ację stmża":1ką, 
przedwni:e, iposzeirnając i·ei dzia­
ła1l1nO'ŚĆ, .po.szerzy W/Pływ na spo­
łeczeństwo, stwony JP01dsta1wę, na 
której można1 ibęidz~e oprzeć się 
pe1wnie w wyipaidlku nieprzewi­
dzi,anych pio1w~k1hań, \kltóreby mo­
gły zaigroziić społeczeństwu, gdyż 
przeklęta po :sfo!kroć razy krwia­
wa ma·ra wo.jiny lllfoa,zuje się ciągle. 

Naród silny i 1dobrrz.e zr0rrgia1n.i.­
zow any moiż,e być spok10iny o 
·swój l01s, gdyż nikt nie lbędz'i.e się 
kwa.pił do ;podjęcia z nim walki, 
a mimo haseł pa1cyfiistyczn:ych 
Z1goidz:i1ć srę . z f.em musimy, iże 
przysłiowie „Chces1z mieć s1p1okói 
szykulj .się ido w101jny" 1SDcze1gól'­
ni·e dl1a nas, ma ~ j1es.zcze idłtl\go 
mieć \bęidzie jpo1ważne znacz1eni1e. 

Mieczysław Kula . 

• 
z ZYOIA ZRZESZONEGO STRAZAOTW A. 

Zjazd ćwiczebny Okrę.gu 

Płockiego. 

Sta!rainiem Zarządu Pfocki.e!go 
Okręigowe1gi0 Zw. :z.ostał uir:z1ądzon,y 
w dniu 14 1l1ipc.a. 1929 r. w Małej 
·w.si k ·onJkursowy z1j1azdl rejonowy 
Ochot1ni1czy;ch Straży rPoż.arnych. 

W •zjeździe wzię1n 111dział jede­
na1ś1cie drużyn w og·ólnej 1l1irc.z1hie 
'286 del1e·gatóiw. 

O gO'C1z. 14.45 przyibył Pr·ez1e1s 
Związku Ok~ręg. Druh S. Mi1e1cz­

·ko:"ł!Ski1, kit6ry po iprzyjęciu rapor­
tu pawi.fał kol•eino dmżyny. · 
Na1stępni1e odbyła się p1rzerwi­

dziana porządkiem zjazdu odpra­
w.a Na1c.zelni·k·ów, .na której oma­
wiano rbżne spr.a1wy ii: pr•z1e,p1row:a­
dzono I.oisowani1e wg. któire·go dru­
żyny stawały . dn zawodów. 

.P·o z.awoda1ch urządzono alairm 
próbny dl.a cztered1 'drużyn:, po­
lecając przeprowadz1enie takowe-

:gio. Naic1ze.lnikio1W1i Fr. Ł·agodziiństkiie­
mu, a ipoprzeprowadzeniu i szcze­
ig ółiO!Wem. 1omówme1niu, Druh 1P1r1ez.e:S 
Mi·ec.zkowski . odczyitał kołej:nnść 
zajętyich miejsc, ustafonych przez 
Sąd Konkursowy, w skł.a1d lkt.óire~ 
go wchodzi1li : Na1cz1el1nik K. Chofa­
wi~~ki,, H. Rożew,ski :i W. K·ofo~ 
·dz1e1sk11, : : 
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Do zawodów stanęło 10 drrużyn. 

iPierws'ze miej1s·ce .zdobyła dru -
żyna O. S. P. z Małej Wsi, pod do­
w.ództwem Nacz1el1nika J. Pie1trru­
szyńJski·ego, drugie - driużyina O. 
S. J>. z Mąkol11na pod 1dorw6dlztweim 
Pom. Nacz·el. J. Sardkoiw1skie·go, 
trzecie - drużyina O. S. P. ·z Wy­
szo1g·rndu .pod dow.ódz·twem 1P:Om. 
Na1C'zel'. P . . Bie·rn:ato:w~czra. 

Na zakoń1cz,enie przy dźw:ięka1ch 
dwóch doibr1ze .zigtr.alily;ch o&:i:estr 
z Wyszogrodu i Rębowa, o.dbvła 
się defilad.a. J. P. 

ćwiiczebny zjazd w gminie Rdutó-M 

Okr. Kutnowskiego. 

Druigi z kol.ei gminny zjazd 
cchQltn.iczych s'lr:aży pożarnych w 
okręgu KUJtniowsfkim odbył sii,ę w 
gmi.ni·e Rdutów w dniu 14 liprca 
br. i zgromadzi;~ 1dmżyny ·stirafac­
k:i1e: z Chodowa, Bowy;czyn, 
Dzi.eirzlbii1c, 1Rdiufo1w:a1. KO'cewi~ i 
Czerwonki. 

Zorganizoiw1anri1eim z,j1azdUJ zaiął 
się sipecjaJny kiomitet złożony i; 

przeds1tawideiH mli1ejscowego sa­
mo1rzą<lu .i sz·e.r.sz'e1go społeczeń­
stwa przy fa.chow·eij :pomocy dru­
ha st. inst. Kaz. Łabno. 

Po wysłuchalliiu n1a1bo:Zieńs1tw1a w 
ko1śc.ielie w Chodorwi1e, 1dirużyny 
poprzedzane przez orkies1trę udały 
s1iię na pł·ac ćwi1czeń, gdZ'iie odlby­
ły się zawody ćw:i1cz1elb!nie i .a:l!ar­
mnwe 10iraz 1biiie1g nia 200 mtr. z 
przes.z1kodami1, do Mó.reigo stanę­
ło 18 zawodlnik ów. 
Sąd k10rnku1rso1wy sitanowih dru­

howie na·cz:eibirey: przew. K·a11Piń­
ski, członko'Wiie: Marcini1ak, Mi­
chafow,s/ki1, Brodziak i Irrnbs. 

Po z1awi0<dach w .sail:L Domu Lu­
dowego w Chodowi1e 10 1dibył s.ię 
ws:póiLny ·ohiiard, 'W ktbrym wzięli 
także udział i z·apmszeni goście 
z pośiród m:i1ejs·corwe•go s.połe·c.zień­
stw.a .i wł:ardz Saimoirządowych. Po 
0<bredzie druh przewodI1Ji1czą1cy 
Są1du ndczytał wyniki zawodów 
oraz w.ręczył n.a!grody zwycięz:-. 
com w bie1gu 11Ja 200 mtr . 

W z,aiwoidach ćwi.czące 1diriużyny 
zajęły na.s1tępuiące imi1ejs·ca: W za 
wodareh ćw:i.cz1ebnych: Chodów, 
Rdutów, Bowyczyny, Kocewia i 
CZ1erwonka. 

W .z:a:wodach ałairimowych: 
Dzierzlbice, Chodów, Bowyczy­
ny, Kocewi1a. Poz:a konkursem w 
ćwiczienia.ch a.Iarmowych najlep­
szą sprawność wykaza.ła d~urżyna 
St1rnży z Ridufow.a, M.ór:a zakoń-
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cż;yła aikc.j .ę w rekordowym czas.Le 
1 m.. 57 sekund. 

(Po ogłio 1szeni1u wyników odbył.a 
się w s·aili1 Domu L'll!dowego zaiha­
wa taneczna. 

Uroczystość P'OŚwięcenia remizy 
strażackiej w Brzozowie. 

Dnia 21 lipca 1929 •r. odbył.o się 
urocizys1te po:świ1ęoe•nie remiizy i 
·domu strażackie·go .w !Brzozoiwi·e 
poiwiatu Si.edleckiego. 

O godziruie 7-mej rano zar-zą­
dizcno a'larm 1stira1ży Brzozowski·ei 
i wyja·zd drużyny na .sp01tk.anie 
Prezesa Okręgu d-ha Al. Ni·eidbal­
sik.ieg.o·, kt6ry przybył samocha.­
dem ze straiżą Szk01ły R0ifa1.k.ze·j. 
Instruktor pożarnkzy Jam Zięitek 
zdał rap.ort i ws.pólinie z Preiz.e­
sem zirobi1lii prz•egląd pr.zygotowa~ 
nia do manewrów. 

Punktualnie o godz.inie 8-mej 
zrobiono ala1"m ·rej·onu i drużyny 
zaczęły akicję rat·owni1czą .na bu­
dyinkad1 g.ospodarski1ch wsi, Brzo­
zów. Pierwsza przybyfa straż miej­
s·cowa w sile 20 liudz.i z taborem 
i rro1zpoczęła akcję 1ratUJnkorwą. 
Ogień, 1hudyn:ki zagmżoille i kie­
'!'Unek wiatru były 101zna·czone cho­
rr~giewrkami, według których na­
czelnik .s1traży mó1gł się ·otjent.o­
w.ać. Drrug.a .z kolei przy!był:a S'tr.aż 
z 1Sucho1ż,ehr i otrzymała zadani·e 
oichrnny budynków i niedop1Us1z·c;ze 
nia .do rozsz.erz.enia się 0 1gnia. Trz.e­
cia przy.była straż 1z C.zerpi1e1ina i 
stanęła do pomocy .sitr.aiży miei1s•co­
wej. Nas1tępni1e prawi1e r.azem izje­
chaiły 1się straże: z Krześlma., Cho­
dowa ;i Ho1łiu1bili, któorie miały za z.a.­
dianie t10.zebra1ć Mlika biu1dlo1wili i w 
ten sposób U1niemożlii1wić przesu· 
nięde się ogni:a .na wie.ś. Str:aż 
Szknły Rolniczej, przyihytł.a wcześ­
ni1e z sika w ką motorową, z.aj-ęh 
stanowi1sko na brze:gu wsi· przy 
dużym zbiorniku wody - z zada-

niem dostal1czania tejŻle do beczek 
i bezpo1średnio do si/kawek, o iU1e 

zaidzi,e potrzeba. 
Za·da·n.iie polegafo n.a tern, żelby 

pouczyć straże ·O ·Sposoibaich gasze · 
ni:a poż.a:ru w tr1Udnych warunka1ch 
i P'rzy 1brakiu 1wody. A należy za­
znaczyć, że wieś Brzozów jest gę.,_ 
sto zaJbudowan:a, s1b111ditllie są głę­
boki1e i z ma.łą .ilośdą wody. Rze­
czlka IPrzepływagąca ma tylko w 
~e1dnym mie1j1Scu więlkiszą ilość wo„ 
dy i dobry d'os1tęip ale odległy od 
brzegu wsi o 300 metrów. Po wy­
konaniu pierwszego zadania, któ­
re trwało do godziny 9-tei m. 30 
zarządzono drugi alarm i wszys1:. 
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kie sbrnże w szyku boj·oiwym wy­
ruszyły n:a drugi \koniec wsi , gdzie 
przepro1wadz.oino drugą ak·c.ię z za­
sitoso1wani1em łańcucha s:~kawko­
we·g·o długnśd do 350 metrów z 
sikawką moforową. ćwkzenie 
to wywofało wie'likie wrażenie 
wśród strażaków, ·którzy pora z 
pierwszy w:idzieli dosta1r1c.zanie 
wody tym .sposobem i w takie1 
~l1ośd, ż,e mngły dziafać :bez P'rzer­
wy 3 1sikawki, a dwi·e inne wodą 
dostarczoną ·z beczek Jedno· i 
dirug1e zadani·e wykonały sfraże 
har·dzo spra:wni.e i. mo:żliwie z za­
stoso·waniem wszelkiich .przepi„ 
sów. 

Kierownidwo .og·ólne manew­
rów .spo·czywało w irękru Pre1z·e:Sa 
Ok1ręgu A. Niedb.alskieg.o, a ki·e­
rnwnictwo techniczne mi1ał . instru­
kfo~ J. Ziętek. Na zakończ.enie 
manewrów przybyła str.aż z Pa-
1trykoz po 1wiatu Sokofowskiego, 
którą przydzielono do straiży 
Kr.ześlińskiej. 

ćwiiczeni1a zakończono defiladą, 
najpierw wszys1tki1ch ·oddziałów 
1str.aży, a nasilę pnie faho1rów, któ­
rą przyjmo•wał Prezes Okręgu 
wraz z die'l1e·gatami ·sitr:aży przy 
dlźwiięikach orkiestry z Hołllllbh . 
Po skońC'z.onej deifi.ladizi1e zarzą­
dzono dwugodzinną przerwę i 
1sk:roimn.y pnsiłek, priZygortowany 
przez miesz.ka.ńcóiw w~oski dla 
przybyłych ·straiży. 

O godzinie 13 m. 46 prz.ybył 
do Brzm:·o·wa p. Stamst.a Guliiński 
w tow:a.rzys twi e pip. ln1Sp1efoto·ra 
Szkolnego J. Nowaka, Komendan­
ta Str:aiży Miejsk:i1ej1 M. Hury, i 
ofiicera P. W. i W. F. ppr. Mirn­
sza. 

1P. Stara:sta p1rzy,Jął raport i· do­
kona1ł przeglądu z·eibr:a:nych driu­
żyn., poC'z·em na.stąpiło po1świ.ęce· 
nie remizy i domu straża1ckiego 
przez księdza Wł. Fre1lka, probosz­
cza z S111ch0iŻleibr. Akt poświęce-

lfZABAWYil 
na 

KORZYŚĆ STRAŻY 
Zamiast papierowych 
znaczków lub kwiatków, 
polecam żetoniki alumin­
j owe z emblematami stra­
żackiemi do przypinania 

szpilką. 

Wacław LUKASIEWICZ 

1

1

- Wa--r-szawa, Świętokrzyska 25 
Wysyłka natychmias t owa. 

nia zakoń1czył .k1s. ;proibos.z.cz pr.ze­
móiwie·ni•em, w któr·em g·o1rąieemi 
słowy zachęcał do .dals.z·ei i owoc­
nej pr.a·cy na porlu oidrodzen:ia w1s1 
p oil1ski ei. 

W dial1szym ciągu prziema wi:a1i: 
p. Stairost.a:, Prezes Zwią1zku i· K~. 
P.roh0is1zc.z z KrześHn.a. Po prz·e­
mówfoni.aich .odJbyła s·ię die1fi'lada 
przedi p. Star.os.tą, Prnzesem Ok·rę 
gu, przedstawidefami ·duchowień­
stwa, woj1ska, po!J.icji1, sitir.a.ży i l1icz­
nie !zgromadzonymi 1gośćmi .. 

Po zako·ń1c1z·on.ej· idefilladzie pre­
zes mi1ejs1eo•wej 1str.aży p.oip.rols~ł 
gości n.a skromne prz.~jęcie. O ga.­
dzini'e 19-te,j odbylo się przedisita­
wi1enie arna tnr:ski·e w nowej sali 
st~r:ażaddei pod tytułem „Majstier 
i czefadniik", na którem :bylii o he.c­
ni wis1zyscy pirzyibyli go•śde. Po 
przedstawieniu zabawa tan:e·czn.a 
aż do rana. Dzięki sprzyjającej po­
godzi1e uroczyisto1ść wypadła lbar­
dw ła dni1e. 

Gromada wsi Brzozów, o:sit.at.ni._ 
mi lia.ty mzpo1c1zęła brać żywszy 
udział w życiu społe.cznem pow~a­
tu. Najiba1rdlzie,j intensywną prncę 
rozwinęła ska1ż. P1r.aica ta zoistała 
uwieńczona w dioiść kró1tkitrn czasi·e 
wybudowa1niem domu str.ażackiea 
go·, który koszitował okofo. 8.000 
zł. 1Pr6cz skromnego .za1siłlm udzie­
lone·go .prz.e1z Związek i Gminę 
Krne·śilin, .najwi1ęk1szą c.zęiść 'Wyd:at,.. 
ków gromada pokrył.a własnym 
wys·iUdem, dwulkrntni·e opodatko ... 
wują1c się z IDO'rga. Na1eży z ca­
·lem ru'znaniem ·ndnie•ść ·się do te.gG 
czynrt.11 w.szys„t·kkh mi1es.zikańcó1w 
Brz.oz.o,wa, a'le przedew1szyst'kiem 
na wyróżnienie zasługuije pr.aica 
Pre'zes.a straży S~. Dąlhmwy i 1soł­
tysa wsi Głódzia. Dzięki1 kh e.ner­
gji , którą za wz.óir możma ;postawić 
innym dzfałaiczom wi1e.j1skiim, pro­
gram pracy społecznej :t.ej wsł j.es1: 
wyihwaile wykonywany. 

J. z. 

8-dnfowy kurs ·pożarnictwa we 
Lwowie. 

Uwzględniając brak fachowych 
oficerów na terenie Okręgu Lwow­
.s:Megio., Za111ząd Ofor. Zwii(ąl~ku Stlia1.. 
ży Poż. we Lwowie zorganizował 
8-dniowv kurs pożarniczy dla ofi­
cerów straży swego terenu. 

N a kUJrs zgl101s'i\łoi S11ę 43 kandyda­
tów z 12 straży pow. lwowskiego, 
kurs był bezpłatny i podzielony na 
trzy miesiące po 4 godziny tygo­
dniowo, obejmował ogółem 64 go­
dzin. 
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Otwarcia kursu w dniu 3 lutego 
dokonali: delegat M. Z. S. P. st. 
instr. dh. Stanisław Łobocki, nacz. 
Okręgu dh. Kazimierz Kaiser i czł. 
Rady Zawiadowczej tego okręgu 
dh. Aleksander Borkowski, po­
C'zem o·dbyły się wykłaidy ·o poża~­
nictwie, przeprowadzone przez st. 
instr· dh. Łobockiego i nacz. Okrę-
gu dh. Kaisera. · 

Na kursie wykładali: podinspek­
tor M. Z. S. P. dh. Mamert Kuk­
czykajtis, naczelnik zawodowej 
straży lwowskiej dh. K. Ciećkie­
wicz, radca med. Dr. Zygmunt Da­
nielski, nacz. Okręgu dh. K. Kai­
ser, st. instr. M. Z. S. P. dh. St. 
Łobocki, mł. instr. dh. G. Niemiec, 
i czł. Zarządu Zw. Okr. dh. Al. 
Borkowski, który mimo podeszłe­
go wieku, bo liczy już 45 lat słu -
żby strażackiej, uczęszczał na 
wszystkie wykłady, zachęcając . 
kursistów, by wytrwali na poste­
runku tak ciężkiej pracy jak po­
żanictwo. Funkcję komendanta 
kursu pełnił sekretarz Związku O­
kręgowego dh. W. Dobrzański. Za­
znaczyć należy, że pracę na kursie 
utrudniały silne mrozy i zawieru­
chy śnieżne, jednak mimo ciężkich 
przeszkód uczęszczało przeciętnie 
35 uczestników, którzy w dniu 2 
czerwca przystąpili do egzaminu. 
Eg1zaim~n t1ein wyikiruzalł, że kUJr:s·i.śd 
iz.d\01byil1i wiele 1c•e'Iln~ch wfaudloimo śd 
i wykazali nadzwyczajną spraw­
ność w wykonaniu popisu który 
odbył się w dniu 2 czerwca b. r. 
na dziedzińcu miejskiej strazy po­
żarnej. 

Popisowi przyglądała się komi­
sja egzaminacyjna, w skład której 
wchodzili: jako przewodniczący -
podinsp. M. Z. S. P. dh. Kukczy­
kajtis, jako członkowie nacz. miej­
skiej straży zawodowej dh. Cieć­
kiewicz, wiceprezes O.S.P. „So­
kół" dh. Józef Hanak, zast. nacz. 
miejskiej straży zawo.iowej dh. K. 
Szpaczyński, nacz. I okręgu dh. 
Kaiser i członek Zarządu Zw. Okr. 
dh. A. Borkowski. 

Po ćwiczeniach odbyła się 
wspólna fotografja, poczem uczest­
nicy udali się do sali gimnastycz.­
nej zawodowej straży pożarneJ, 
gdzie odbył się ustny egzamin, któ­
ry wydał następujący wynik: na o­
ficerów ochotniczych straży pożar­
nych zdało z postępem celującym 
1,z postępem bardzo dobrym 8, z 
postępem dobrym 10, pozostali z 
postępem dostatecznym. 

W końcu podinsp. M. Z. S. P. 
dh. M. Kukczykajtis jako przewod­
niczący Komisji egzaminacyjnej 
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wygłosił dłuższe przemow1enie, 
podnosząc znaczenie kursów po­
ża:r:rui1cLZyc h, a pie1l1U!j1ąic do k ursiis t ów, 
by rozszerzali w strażach sąsied­
nich wiedzę nabytą na kursie. 
Kończąc to podniosłe przemówie· 
nie dh. podinspektor złożył po· 
dziękowanie Zarządowi Zw. O­
k·rę1~1wego za .z1nr:ga:ni~owainriie kUJr­
su, poczem rozdał uczestnikom 
świadectwa. Następnie przemawiał 
1Illa1oz. I. ol:kręg1UJ . . cfili. K. K.a·iie·r, skła­
dając podziękowanie członkom Ko­
misji egz. za udział w egzaminie. 

Podkreślić należy również ży­
we zainteresowanie się kursem 
Zarządu Ochot. Str. Poż. „Sokół", 
na czele którego stoi jako prezes 
pułk. dh. Karol Baczyński. 

N a uznanie również zasługuje 
bardzo przychylne stanowisko na­
czelnika zawodowej straży pożar­
nej dh. Kazimierza Ciećkiewicza, 
który na czas kursu pozwolił na 
użycie przyrządów potrzebnych do 
ip1J'I01Waidzeni1a ćwfo:z:eń ~ WS1)1in.a:lm1i. 

W. D. 

Kurs pożarniczy w Ostrołęce. 

W dni.~ieh od 14.7. do 21.7. r. b 
rrcbył 1się w Os1trołęcf' z0rg~niw­
'"-;any przez Okrę ,gowy Zwiazek 
Straży P.o.żarnyich w Łomży przy 
Hnansowej pomo1cy Seimiku Ostro 
łęckiego 8--dniowy kiur,s poiżairmczy 
dla N aczdn.ików Straży Pożarnych 
powiatu Ostrnłę.ckiego. 

Kurs zgmma:dził 23 .oficerów, 
kiór.zy w czasie trwania J.;msu by­
li. ~kosza,row ani i wspólnie 'zapr<0-
wja111towani. Wykłady i ćwiczenia 
odbywały się wg. pirog·ramu zat­
wie1rdzonego .przez Gł·ówny Zwią· 
ze'k Straży Poż. R. P. 

Komi1sja eg·zaminacyjn.a w o·so · 
1:-.;ch: Starosty pow. ·:J:drołęckie­
go p. A. Milewkza, inspektora 
Związku Woj,ewódzkiego t'. Sob­
czyka, Powi.aitowego Komendanta 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

najtrwalsze! i najtańszei ognioodpor.nei 
PAPY DACHOWEJ 
„GOSPODARZ" 

Każdemu, kto poda nam swój adres 
i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy, wysyłamy bezpłatnie ilustrowany 
broszurę 

jaK Kryć dach7 

FABRYKA PAPY w SIERADZU 
„GOSPODARZ" 

Otrzymaliśmy szereg odznaczeń na 
wystawach krajowych. 

Poił. PańS'tw. S. Motoczyńskego!" 
Dyr. Szkoły Rzemiosł 1p. Sobiń­
ski1ego, Kierownika Kursu instr. 
M. Surowca i aspiranta L. Wiś­
niewskiei~o, wyd~ła 2 świadectwa. 
z wynikiem celującym, 7 dobrych, 
resztę dostatecznych. 
~a zakoiiczenie przemaw1a,i ~ 

PP. ~tarosta Milewi1cz i Irus·pel..1 ~0.­
Z.w1iązku Woje1wódzki.ego Sab­
c.zyk, za•chęcaiąc kursistów· do dal­
szej pracy w kierunku rozwoju po­
żarnictwa 0jczysitego, zapewniając 
o poparciu ze sik-o.ny władz admi­
ni.strra1cyjnych i sam0<rządowyich. 

7 ~dniowy kurs pożarniczy w­
Szkole Rolniczej w Czarnocinie· 

pow. Łódzkiego. 

W dnł'a.ch od 29~go Upie.a do 
5 ·sierpn:i,a r. 1b. został przeprowa­
dzony 7-dniorwy 1kurs poża,rni,czy 
dla wychowianików Szkoły Ro~ni1-
czej w Cza1rnocini·e. 

W ku1rni·e wzięło ud~~ał 30· 
ucznliów t·ej:~e szkoły. 

Ze w1z,g1lędu nia bardzo pTzych1l1-
ne st.ainowi:sko p. Dyrelkitorn W ar­
dęcki1ego, który pozw101ił 'W cz.asile 
żni1w ·oide1rwiać młiodzii,e.ż od piracy 
zawodo1wei, ora·z dzręki inteligen­
cji słuchaczów, wyniki osi.ągnięto­
b aridz o <lO\b~e. 

Dob.ry st.an wyszkolena j .pirze-
1ięcie ,się ideją pożarnictlwa wy­
k.az.a1ły jaskr1awo nocne alarmy po 
całiodziennym trudzie ,prncy na 
polu i przy narzędzi1ach s.tra·żac­
kich. 

Wykazały one, ż,e . chociiaż kurs 
ten, z1e wzgl1ęidu na lkr.ótki' pirze­
ciąig 1trw.ani1a, nli·e dał ·słucha1cziom 
głęhokich wiadomości fachowych, 
fic. je1dnak nauczył ich obchodz,e­
ni.a s.i1ę z na1rzę1dziiaimi, ni1esien;a 
pi,erwsz1ej 1)1omocy w razie po1ża .. 
ru, wyrobił had i1 1tężyznę i zapa.~ 
I.ił .ich do nowej 'szczytne·j ide,i. 

Fa'kt ten ma hardzo, doniosłe 
zna1cz·eni1e, 01libnwiem s,łiuichaieze 
tego kur:sll! :mz1ejdą 1się po całief 
Rzeczy:pospoilite.j, iako abso1lwen­
ci Szkrołly Ro1lniiczej, z1aimą stano-. 
wi.ska po w1sfa.ch i z·asiilą miejsco­
we sltra 1że młodzieńczym swym 
zaipa:ł1em. 

Wit.ając naszych nowych driu­
hów, życzymy 1im wybrwałościi w 
pracy ·dla dobra !bll1iźniich i spo­
łec.zeństwa. 

Na te1j nowej dla Was, Kochani 
Druhowie, niwie pracy s.połecznej 
Szczęść W am Boże! 
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z ŻYCIA STRAŻY POŻARNYCH 
Strażacka drużyna w III marsi;u 

Lwów - Zadworze. 

J alk w lafa.1ch pop1rzedlni1ch1 itak 
i w tym roku drużyna Ochotniczej 
Straży pożarnej „Sokół" we Lwo­

w]e nJi.,e UJsu:nęła siię od ucz:es1tnidw"i 
w trzecim marszu Lwów - Za­
dwórze, 

W marszu tym drużyna stra­
·żacka zajęła 48 miejsce na ogólną 
liczbę 109 drużyn, za co straż o­
trzymała dyplom pochwalny, a 
uczestnicy t. j. drużyna marszowa, 
zostali udekorowani srebrnemi że-

. tonami. W drodze do startu wita­

. ły drużynę straże: Winniki, Krzy­
wczyce, wreszcie pod pomnikiem 
Mickiewicza powitała ich pozo­
stała część korpusu Ochotniczej 
Straży „Sokół" i tłumnie zebrana 
publiczność. 

Drużyna pod dowództwem kó­
mendan ta A. Borysławskiego prze­
maszerowała dziarsko, dając do­
·wód, iż strażacy nie tylko potra­
fią walczyć z żywiołem ognia, lecz 
także w wolnych chwilach chętnie 
uprawiają sport. 

W dniu 23 czerwca b. r. podczas 
~wliczeń pio,ż.arniic.zy:ch zaist1. na1azeil­
nika O. S. P. Lwowskiej druh Le­
on Łoziński wręczył uczestnikom 
marszu wyżej wspomniane odzna-
·czenia. W. D. 

Postępy pracy społecznej 
w gminie Dobroń. 

(pow. Łaski). 

Gmi1nci Dobl!loiń, a dlaivmriej Wy­
mysłów (nazwa ta sfairaniem Rady 
Gminnej zmieniona została, z tego 
względu, że Urząd Gminy znajdu­
je się w Dnbroniu) na polJU, gos1P<>­
darczym i społecznym przez kilka 
lat wykazała dużo inicjatywy, co 
świadczy o zdrowym umyśle tutej­
szych 1gmitrni!aJków. 

W roku 1925 wybudowano 4-ro 
klasową szkołę powszechną we 
wsi Chechło. W roku 1927 wysta­
rano się o przystanek kolejowy o­
sobowy w Dobroniu, co gminę ko­
sztuje do 3000 zł. W roku 1928 u­
ruchomiono Gminną Kasę Pożycz­
kowa - Oszczędnościową i zorga­
nizowano 6 samodzielnych Straży 
Pożarnych, (dawniej była tylko jed­
na w Dobroniu), a więc jest obec­
nie 7 Straży Pożarnych, złączo­
nych w jeden Rejon Dobroński. 
Wszystkie te Straże Gmina rok 
rocznie subsydjuje, pozostawiając 
dla nich specjalną rubrykę w bud-
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żecie. We wszystkich Strażach Po­
ża1rnych wp:rowadz:o1ne z1ostafo P. 
W. i W. F. 

Rok 1929 w pracy gospodarczo -
społecznej prześcignął wszystkie 
ubiegłe lata, bowiem w dniu 20 b. 
m. ogólne · zebranie gminne w o­
becności Pana Starosty Powiato­
wego Jana Wallasa, i p. Inspekto­
ra Szkolnego Steika postanowiło 
wybudować w Dobroniu 7-mio 
klaso.wą szkołę powszechną, za 

co P. Starosta w swoim przemó­
wieniu wyraził podziękowanie na­
s.zym gmi\n'.iakom. 

W Dobroniu do tej pory istnia- . 
ły następujące organizacje spo­
łeczne: Straż Pożarna, Towarzyst­
. wo Muzyczne, Chór śpiewaczy, 
Kółko Rolnicze, Spółka Meljora­
cyjna, Komisja Sportowa P. W. i 
W. F., Kółko Myśhwskie, a w ro­
ku 1929 do tej liczby przybyły: 
Drużyna Żeńska przy Straży Po­
żarnej, składająca się z 17 dziew­
cząt, Drużyna Strażacka złożona 
z malców w wieku 7 - 14 lat i 
Koło Miejscowe L· O. P. P., Koło 
Młodzieży i Koło Gospodyń wiej­
skich. 

To też Władze Powiatowe, wi­
dząc postępy w tej dziedzinie ora-

' ' ...1 1~ . ,_ • cy, 11uiq n.am :z.aw.s~e na ręiKę 1. na 

początku lipca r. b. Okr. Zw. Str. 
Poż. zorganizował w Dobroniu 
14-to dniowy kurs dla podofice­
rów Straży Pożarnych, na który 
zgłosiło się 30 podoficerów Stra­
ży. N a zakończeniu również był 
ohe,cny 1Pan Stm101st;a, Wa1lifas·, j.1.1lw1 
Prezes Okr. Zw. Straży Pożarnych 
i po wzniosłem przemówieniu roz­
dał kursistom dyplomy. Kursiści 
rozstając się żegnali Instruktora 
Pożarniczego P. P1s;:i1"~kiego ze 
łzami w oczach. Wł. Bloniński. 

Pożar w Knyszynie. 

W no,cy z 23 na 24 lip'Ca r. b. o 
~odzinie 1-ej, od pioruna, wy­
buchł 1grnźny pożar w m. Knyszy­
nie przy ul1'. Ks. J. P.oni1afows!kfo­
go, który nruglle ·o.gairną1h 7 n~em­
chomośd drewni1anych, krytych 
prz.eważnie materj.ał•em łatwopal­
nym, ściśle ze sobą stylkających 
się. Zaalarmow:ana mi,ejscowa 
Ochotnicza Straż P.ożarnra pod 
dowódz1twem N aiczefoika Druha 
L. ·Potockie.g·o•, ry;chto wyrrns1zyła 
na mi1ejsce po1ża,ru z 3-ma sik·aw­
kami, 1 hydroforem, 8-ma becz­
kami napełnionemi wodą, kotwi-

cą, bosakami .i1 1t. p. Akcję .raitun­
llrnwą ;przedewszys1tki1em ski1e1ro­
wano ma na~!ha1rdzilej zi~grożone 
przez (plOŻar sąsi1ednie drewni1an2 
budynlki w 3-ch punktach, gdyż 
zapalenie się tych .hUJdy11Jkóiw mo­
gfo ba-rdzo 1hatwo :s1powodow:ać 
rozsz'erze:nie .si1ę pio1żan11 na ·wi.el­
ką 1s!kiailę '.il g1rnzifo, ·znis1ziczeniem 
cafo,j pria1wie UJliicy, 1oiraz częś.~i 
rynku. Po itrud:nej i z1awzi.ętej, 
:pefoej 1poś1więce.ni1a pr:acy strah·· 
lków, pożar z1dołano umiejscowi·ć 
i 1do ,,godziny 9 111ano 1prawie O:i.łk}­
wide ugas'Zono. Pastiwą pożaru 
padły 3 domy mi.eszkalne i prz.e­
sz1łio 8 buidynk.ów go1sipoda1rczych 
·różnej wie1lko1ści. St:r.aity są znac:.1:­
ne. Wypadków 11Jiesz,częś1H,wych 
wś1ród ipogorz,eików, aczkolwieik 
nilek1tórych . wy/buch :poż1airu za­
sik101azył we śnii1e, ni,e było, jedynie 

·oidn:i1eś1l)i 1cięższe ,j, ;}1żeij'sze 1oibrażenia 
da:ła str;a1.żiacy. Jeden z ni1ch, lz'v­
dor Chodornwsld, omal Ż·e ni~ 
spaff~ł- się w ·pfo.ną·cy;m budynku 
podczas. 1rafolwiania mieni1a pogo­
irzeków; zemdfonego wyr:aitował 
z nielhezp~ecze·ńs1twa sttria:żaik J1an.­
ki,el Zylihersztejn. 

O. S. P. W TOPOLANACH. 

Topolańska Straż ogniowa o­
chotnicza urządziła w .dniu 12 ub. 
m. kwestę uliczną na dochód stra­
ży. Zebraną sumę zł. 35, przezna­
czono na uzbrojenie straży. 

Straż w Topolanach istnieje od 
dnia 17 czerwca 1928 roku, zorga­
nizowana została z inicjatywy 
mieszkańca wsi Topolany Ignace­
go Rogaczewskiego, który jest o­
becnie prezesem i naczelnikiem 
drużyny. 

W ciągu tego krótkiego czasu 
swego istnienia, straż rozwinęła się 
dość dobrze, skompletowała tabor, 
który składa się w chwili obecnej 
z sikawki 2-cylindrowej, beczki 
żelaznej 2-kołowej i kompletu 
drobnych narzędzi, oraz rozpo­
częła gromadzić materjał na budo­
wę prowizorycznej szopy na na­
rzędzia. 

Z -pomocą finansową przyszedł 
straży P. Z. U. W., Wydział Po­
wiatowy Sejmiku Białostockiego i 
Urząd Gminy Zabłudowo. 

Ostatnio straż nabyła materjał 
na sztandar, którego poświęcenie 
odbędzie się w dniu 19 sierpnia 
roku bież. 
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Akcja społeczna. 

N areszóe spr.ww.a zo.rgaruzowa­
n:ia st.raży pożarne·j 01chotni1cizej w 
M.a.rmUJI"kowi·e zosfa'ła zidecyidowai­
na. 

p,rzyipi1s1ać iten 'Il'a\gły zwrn:t w 
opiiruj·i spoiłeczn0j1 na1leiży ni·e tyle 
ene·rgj.~ kiUlku je.d:n01s'tek, proip.a1gują­
cych ideę pusi1a1dania w miaisteczku 
właisnej 1sitra1ży, i1le doiść zrua.c.znym 
.po1ilamm, któ:re w 1osfo.tnfoh cza­
sa1ch na·wiledz.i1ły olko1l1i1czne wio1ski; 
p:rizycz,yniiając zn.acz:n>e straity. 

I saim Marmurków byłby w ulbie­
gJy:m tyg.01dni1u !Poszedł z dymem, 
·g·dyby ni1e rzęis.iistai ·UJ~ewa, która do­
pomogła ido siłumi1eini1a w zia1roidku · 
·o;&ni·a, j.a'ki pow1s:tał w 1jednym z 
domków drewnianych na końcu 
mi ais te czika. 

Te fakty P'rzechyliły nsta1t1eczni1e 
szalę n.a korzyść .s1foaży i ,grupka 
in~cj.a.fo1rów w.z.ięł.a .się 01choczo do 
dz.ile'! a;, 

Przyzrnać na.Jeży, ·że lich wytę­
Ż10'na praca nie posz!ł:a na marne, 
bo odr:azu sypnęły się 1skłaidki. 

Były wiś1ró·d ni1ch 1dr<Olbine ofi.arr-y, 
n~e Jbirarfoowało jeidnaik 1r.6wn:il0ż po.­
wwżniiei1szych ·pozycyj p1ienię:żnyc1h, 
bo ·z;a,możJilJi mies1zkrańcy Marmur­
fooiwa in.i:e s1zczędz:iHi w tym wypad­
tku .g11oisza, j1ak gdyby dila 1oik.a1zruni1a, 
że .z1ale.ży ,im bairdzo .ma s:zybikii1em 
·z,oir21ai!lli1z:iowia1nliu 101wej' s1t1raży. 

lnicjato·rowie zaderali ręc.e· z. 
ucrueohy !tlJa; 1w:l1dJok ta.1ki1eig1()1 p1l101t1u 
~ ~uż po tygodinfo 1~w1ołaH w:i1elkie 
zehria1nie 1()1rgani.za:cyj1I1e, 1rna którem 
midi ·z1ami.air ziłiożyć spr a w o.z da1ni e 
ze swoikh z:ahi1egióiw 1()1rn.iz po pl()rro:­
zumiieiniu z. 0igółem mie1szkarńcbw 
wytknąć plam dal1s•z1e~ cukicjii. 

S pod!z:iew a1I110 s1i1ę, ·ŻJe ' r111a z eh r.a -
nie stawi si1ę ta;ka masa os·óh, iż 
sail:a magiS'tracka, uważana za naj~ 
więikszy lokal w mi1asteczkUJ, z 
pewnnśdą .nie pcmieści tych tłu, 
mów, wobec czego inicjatorowie 
posfaniowHi na miejsce obrad wy-. 
brać ogród miejscowego pofonta­
ta, p.ana Kruc1zka. 

rr:a:m usifa1w;ilom101 1s1tó.ł, pr:z·ytkiry­
ty ·ziefo!nem :srukniem, a tic1~kże m1111ó­
stw0i ławeik ·i1 krzies·eił, jcukie tylko 
udlafo, s+ę z,dobyć 'W mi1asfoc.zku. 

Lruiicjatrnriowi,e z, 1opria:oo1wainym na 
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piśmie spra:w.ozdaini!em już na dmie 
gaidz:rny µrized wyzniaczo111ym ter­
m~nem ·oihr1a1d st:a:wili się w ogTo­
.dJzie i wyczek!i1wiali na mi·ejscio1wą 
publ:iiczirno ść. 

J ednaik gdy ,nia:.ds·z.edł órw for­
mi1n, zj1awiło się o-gółem jede.na„ 
ście 101sób. 

Lnkj1a1fo1row:i1e posfaJI110iw.iili1 cz,e­
kać «~1erpli1M-e„ .. 

Jaikioż mi.tnę-ta 1godz.i1na j edlna, 
drug·a, a !Illilk-t wi·ęicej :rua zebT1alilii1e 
isii1ę nd1e· zj:a1w.lał. 

W101b ee te1g10 pos;taino1wiiio mai -0rb­
mdJy 1oid~ożyć ina rrm1stępny ty.d\zfoń 
[, ipoag:itaw.ać, ·.a1by 101ne były licz.­
nJieis:ze .rui1ż obe1cillie·. 

Ale z tą a:gitaicją po1szfo już zna­
czini e trudni ei. 

Wiiększ10JŚĆ wykrę.ca~a się hna­
kie.m czasu, i1nni wyra:ża1li zaufa-. 
nie do iniic,jatiarów i pis.al·i 1s.~ę z:gó-. 
ry !na to I rC\01 10IIllL pos tia1ruorwii1ą I a 'by­
H & fa,cy, ·ktt611zy wpi11ois.t ohruwiali 
1się, że zostaJną w ten siposób wc.ią­
g.nliięai ·db aik·cj1i1 czym1nej. 

P am K ureik, IW1łaśdci el oiw e.g10 
s1a:du, wyzinał otwarcie: 

- Chdeliśde skfadiki - dałem, 
cho1d!z1ilłio w1aJm .o oig·ród - n:~e1 od­
mówiiłe.m, aI:e dajde mi· już rn~ po­
kój. Człiorw.~e:k ma pTzedeż dość 
włas1nyc:h kłi0;p0itów 1I1Ja głiowi1e. 

A sąsiad pana KuJ1:ika, rówITTńież 
z1aim0iŻIIly mies.zcza1n'.in, p1rzysłuchu­
ją1c się tei ro1zm01wie, dod!ał: 

-- Słuszni1e, bardz10 słusznie. 

- Więc pan ·równ:i1eż n;:1e ma z.a· 
mi.ia:ru pr:zyj'ść na po1s1ie·dizeni.e? 

- A ja tam po 001? 
- Jakto? Nie iinteresują p1aina 

dial1s:ze losy nas.zej stra1ży? 

- Owsizem. Składkę, Illie wyma­
w1i.aiąc dałem , a jeślii będzie po­
tr:zehia, jesizcZ\e dofożę, al.e nfo· żą­
d:ajcie, Ż·ehym ła:zi1ł na wasze z.e„ 
hrain;~a. A mnie 001 po tern? 

W ty.eh wamtlJka1ah nie wiacfo­
m10, czy p11ioi ek t uwain1e z ehr am.!iie sd.ę 
od!bęidz::. e i czy Ma1rmur:ków 01kz.y­
ma willa.siną s-tria:ż. 

I s l ~!s~rn~ w~ ~v~ y 
T. STn' AKACZ i SYN 
Warszawa Kapucyńska N~ 1. 

CENY llll"KIE 
, _ ___._.........._ __ _ 

Chyba że i1nicjat10Torwie zaczną 
dzia1ł1aĆ na własną rękę, me pyta­
jąc 0i zdan.~.e ogółu? 

Bo 1in1t11egi0 wyjścia w tych wa­
runkach doprawdy .niem.a. 

Aramis. 

~·············••ttfłf łfłłłf 3 
f .. ~~~~~~l .. ~.~~~~!!~~~.1 

Z 01sfaJt!nJi1ch książe1k, jakie wy­
szły nakłaidem Księgarni św. W oj­
c.iecha 1w Ro1zI11a1n:~u, i0idll101tiować :na­
l1eży: 

James Oliver Curwood - „Sza­
ra Wilczyca'', tegoż autora -
„ Włóczęgi Północy" . 

O ile KipE1n1g ma świa1t z:w:i1e­
rzęcy dżu:n:g.Ji, o tyil1e Curwo·odi -0b­
rnca 1s1ię ·w świiede fauinv Amery­
k!i Półruo1anej jaJk 1w grio1nie inajlep-
1s:zych iZ!IllaJjomyoh :Ł p:r.zyj1aid6ł~ a 
właiellaiąc ś1w1~etm'ie piióirem, .w1piro­
wadza z1aaiie·ka w:101rneg101 1czytel!nika 
w k111a:i1nę tajemn~czą :l1 sinuje przed 
nim :pięknie 1oipo1wi1eś'Ci lilla tle: ży­
cia vw.iie:r.z ą t. Am e1ry kańsiki. -pis a!l:z 
zyskał u nas poczytność nie­
mn:i,ej.szią 1J1JiiŻ Lo1ndlon i każdy je­

g'O utwi6r jeist wi,tiany :z ciek.awo-
ś-dą. Podlkreśliić 1należy, :iż 101bie 

wymiend.1cme 1wyżei po1wieśd Cor­
wooda są daiskon.ale tłumaczone 
p.r.z ez J. Ma1r Hc.z,a. 

Ferdynand Ossendowski -„So­
kół pustyni". 

Na tle pii,ascziysfoj Sahary zina­
ny naisz .podiróżn1lik i1 p-i1s1a1riz1 rirnzw~­
nął 1aJk,cję .tej ,zajmującej poiwfueści, 

· w której hohater, nasz -rodak, poid 
p1r:zybr.aJI11em m1i1ainem „So1k1oł.a pu­
siyni", stacza wa1lkę z handlarza­
mi iniewoLnik Óiw. 

St. Szpotański - „Odloty". 
W ·r:a.ma1ch 1smutm1e.j epioik,l1 na,.. 

szrych ,dziejów, g1dy Polrsiką ·riz.ąclz,ił 
hezw:zględn.y ·sfoga carski1 Paskie· 
w.i1cz, wysnuł autor swoją opo~ 

1wieść. Utwóir pi1s1ainy i:ruteresująco, 
zaw:l.era m~ędz;y i1111I1Jemi mocno 
drama.tyczną i wręcz niepraiwdlo­
podobną s·cenę, gdy w s·er.cu cór­
ki fo1ldmarszafika budzi się tęskno­
ta za młodym rycerzem i łza dla 
ciemię:żonego narod!u. 

Kazhniierz Rosinkiewicz 
„Wesoły turniej". 

Niezmiem1ie d~kaiwa książka 
dla mfodz:ieży 1będz1!1e miała .z pew­
nością diuże po 1wod7;e1111i1e, ze wzglę­
du nJa oryg,vnalny temat - pioi e­
dWiek wś1ród młio.dz:ie:ży. - Dufo 
w nie1 życia dowcipu i pogody 
duicha. Ilustracj-e St. Sawicziew ... 
skie1fo po1dln1o •szą wa.rtoiść +ei ksią-
żki. Wł. J. Sz. 

Nr. 33 



I\ up 
MAGISTRAT do sC1Jei b!bUotekl strażackiei 

następujące wydawnictwa: 

MIASTA Kalendarz strażaka 1929 r. Zł. 2.-

Kalendarz strażaka 1927 r. Zł. 2.20 

KOŁOMYI 
Krótki zarys ratownictwa Zł. 2.-

Budowanie ogniotrwałe Zł. 1.50 

Nauka obrony przeciwchemicznej Zł. 1.-

Maska gazowa, używana w Polsce Zł. 0.50 

SPRZEDA TĄNIO Nagro~zona dzielność (obrazek sceniczny} Zł. 1.-

MHnść strażakia (obraz sceniczny) Zł. 1.50 

Sikawke paroC1Jq 3 · cvlindroC1Jq Lekka atletyka Zł. 1.50 

Zabawy i gry ruchow dla staw. P. W . Zł. 1.50 

(Knaust Wiedeń, model 116), 
Podręcznik przysposobienia wojskowego . Zł. 4.50 

Regulamin służby wewnętrznej Zł. 0.65 

wydajność 60.000 litrów na godzim:, 

prawie nową 

Statut Straży pożarnej 

Regulamin umundurowani~ 

W wry dystynkcyj str:ażackich 

Zł. 0.30 

Zł . 0.30 

Zł. 0.25 

BURMISTRZ 

(-)ZAREMBA 

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw- . 
nictwa po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­

cza się 15%. 

PierCJJsza CJJ kraju fabryka sikaCJJek motoroCJJych 

AUTOREMONT 

Nr. 33 

WARSZAW A, WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorowe marki „ L i S" 
wydainosć 360-380 Lit. \min. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popieraJeie przemysł kraJowy I 
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"OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAW A, KRUCZA 40. 
----- ·---- - -

~eeeeQQggggQQggegggggggggegeegQQQQ~guwe~geeegg~ggQV , 

KUBS i GOGOŁKIEWICZ 
FABRYKA WYROBÓW Z MIEDZI I MOSIĄDZU 

Zaułek św. Wojcie~ha 2. POZNAŃ Telefon: .N!! 16-92 

R-:czna miedziana gaśnica 

,, S T R A Ż A K " 
po1emności 1 O Itr. do której za~ :osować można naboje pianowe niezamarzalne do 

20 stopni C., naboje pianowe do 4 stop. C. i naboje zwykłe nie pianowe 

eeeweeeee~eeeeeeeeeeeeeeeeeeeee11eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee 

.,KNOCK~OUT" 
GAŚNICE 

PIANOWE I ZE SPECJALNYM PŁYNEM K. O. 
ręczne i kołowe 

WYRÓB KRAJOWY 

Gaśnice do samochodów, samolo­
tów i na wypadek krótkich spięć 

MOIOPOMPY 

ł AUTOPOMPY 

i WODHO-PIAHOWE 

„Polski Knock-Out" ~H\~~~:: ~3 

Każda biblioteka strażacka 
powinna posiadać następujące prace 

inż. J. TULISZKOWSKIEGO. 
1) Działania straży pożarnych przy ognhi 

(I-sza część Taktyki pożarnej) Zł. 6.60 
2) Gaszenie różnych pożarów 

(Il-ga część Taktyki pożarnej Zł. 8.-
3) Akcja ratunkowa podczas katastrof 

(III-cia część Taktyki pożarnej} Zł. 6.-
4) Pomoc sanitarna dla ludzi i koni 

(IV-ta część Taktyki pożarnej) Zł. 1.80 
5) Podstawy Budownictwa Ogniotrwałego Zł. 7.50 
6) Środki zapobiegające powstawaniu pożar. Zł. 3.50 
7) Istota pożarów, ich przyczyny i podział Zł. 3.-

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nichva po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem poczto\\--ym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­
cza się 15 % . 

Redakcja Adm i n i sit r a c i a: Warszawa, .ul. Krucza · Nr. 40 m. 27, tel. 125-42, tel, osob. redaktora 154-45. 
Konto w P, K. O. Nr. 235. 

P 1r en u mer at a: Roc.znie (:z przesyłką) Zt 24. Półrocznie Zł. 12.50. Kwartalnie Zł. 6.50, Ceny ogłoszeń na żądanie. 

Ko mi te t Red akcyj iny st a n o w i ą p. p.: red. Stanisław Pągowski, prezes Karol Rzepecki, prezes inż. J ózel Tulisz· 
kowski, nacz Gł. Zw. Jan Sztromajer i inż . Stanisław Waligórski. 

Rękopisy bez podpisu 
· autora nie są przez Re­

dakcję uwzględniane. 

Przedruk artykułów do 
z.walony jedynie za zgo­
dą Redakcji oiraz z po -

da111iem źródła. 

WYDAWCA: Główny Związek Straży Pożarnych R. P. 

Rękopisów nadesł,anych 

Redakcja nie zwraca. 

Za dział ogłoszeń Re­

dakcja nie odpowiad,a. 

R edaktor odP'ow. i kierownik wydawn, Stanisław PągowskL 

Druk. W . PiekaI"D:iakia, Warszawa, Ordynacka 3, tel. 44.59. 


